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KSIAZKA NIE DO DYSKOi
Pom ysłowość Żvdów  w  przekony­

waniu Poiaicow, iz źle postępuj4 
nalegając na żydostwo, by opuściło 
Polskę, jest różnorodna Argumenty 
publicystyki żydowskiej zdć ją się 
jednak wyczerpywać, o  czym  świad­
czy, że w /tacza  ona ostatnią, jak 
gdyby rezerwową, kolubrynę prze­
ciw  okopon. odrodzenia gospt-darcze 
go t politycznego myśli polskiej .

Tą armatą, której ogień ma prze­
konać Polaków, że krzywdzą żydo­
stw o żądając odebrania mu praw po- 
-lityczrych —  jest argumen* walki o 
niepodległość Poiski i narodu p o l­
skiego, w której Żydzi —  w  swym 
poięciu  —  naróv*ni z Polakan. 
przelewali krew i życie nieśli 
w  darze. Żydowska prasa codzienna 
i periouyczna od  pewnego czasu za­
mieszcza liczne na ten temat opraco­
wania,, wspon n enia, pannę tr b a r ­
skie zapiski. A k cja  ta wzmogła się 
szczególnie od czasu ostatniego z ja z ­
du Związku Żydów  Uczestników 
W alk o  N iepodległość odbytego w 
Krakowie w  początkach grudn a ub. 
roku, na którym Żydzi upomnieli się 
o  swoją część „zasług" w w ywalcze­
niu niepodległości kraju.

Ostatnio 'ukazała się nakładem 
rzeczonego Związau książka pod ty­
tułem „U dział Żydów w  w alce o  nie­
podległość P olsk  " Autorem jej jest 
Janusz Konrad Urbach Z przedm o­
w y w yd aw cy  wynika, iż jest . ona 

przeznaczona dla społeczeństwa 
(widocznie polskiego)
,,w przekonaniu ii idee przewodnie 
autora znajdą oddźwięk u wszystk ch 
ludzi dobre: woii i dzieło jego osiągnie 
zamierzony cel”.

Ideą przewodnią jest oczywiście 
zami ir przekonał a Polaków, że Ż y­
dzi zdobyli sobie w  Polsce rów no­
uprawnienie przelewariem  krwi i hoj 
nvm  szafowaniem życiem w jej obro­
nie od  najdaw nieiszych czasów.

Nie będziem y na rym miejscu nu­
żyć Czytelników szczegółam i 200- 
stronicowej książki, nadmienimy tyl­
ko, ze zawiera ona reiestr kilkuset 
nazwisk Żydów, którym autor przy­
pisuje daninę krwi przelanej, lub 
chęć przelania tej krwi za Polskę. 
G dy jednak uwzględnimy, że om a­
wiany przez autora okres obejm uje 
wieki od  chw.il. przybycia Żydów do 
Polski —  według teorii prot Kutrze­
by jeszcze przed objęciem  tronu P ol­
ski przez Piasiów —  do powstania 
styczniowego 1863 roku, to uderza 
nas szczupła ilość wymienionych, a 
ma przekony wa argument, że było 
ich znaczenie wnęce,, jeno n.e zd o ­
łano ich ustalić Znając bowiem ra­
sową odrazę narodu żydowskiego do 
rzemiosła womnnego raczej skłonni 
jesteśmy przypuszczać, że w  archi- 
wrach kahałów notowano skrzętnie 
każdy wypadek wojennego wybicia 
się jednostek żydowskich w kupiec­
kim zbiorowisku, jakie żydostwo w 
Polsce stanowiło i stanów: do  dnia 
dzisiejszego.

Argum enty histoiyczne dobierał 
autor zresztą bardzo dowolnie, ogra­
niczając się do przytaczania w yłącz­
nie tego, co  znalazł pozytywnego na 
uzasadnienie swej tezy. W  opisach 
udziału żyd ów  w wojnach polsko-ro­
syjskich i Dowstaniach notuje p o ­
chlebne opinie historyków i pisarzy 
żydowskich i polskich o  przedm io­
cie, unika jednak głosów krytycz­
nych.

Ostatnie badania dow iodły zresztą, 
że w pewnych kołach polskich zbyt 
przesadnie oceniono rolę żydostwa 
polskiego, że zarówno w  powetai u 
nsu-ekcyjnym , jak i w dalszych 

odział Żydów  mia znaczenie minimal­
ne tak pod wzglęcem  liczebności Ż y­
dów  w szeregach armii powstańczych 
jak i odwagi . bojow ości. Bardzo kry 
tycznie ocenia rolę Żydów  w powsta 
niu kościuszkowskim prof Skałkow- 
ski, nie bardzo porhleónie ocenia 
Mochnacki tych, którzy przezywa1 i 
powstanie listopadowe, powstanie Zu 
liwskiego odbyło  się w ogolę bez u- 
'UiRłit Żydów, a w 1863 roku dcstrze
gamy ich z nielicznymi wyjątkami 
la lo  uaw oływ aczy do szureguw pow ­

stańczych —  rzadko w partiach i w 
walce

Cała zresztą wojow niczość ży - 
dostwa polskiego ogranicza się do 
walki z R osją  a to znowu nasuwa uza 
sadmone podejrzenie, iż bardziej cho 
dziło o walkę 2 caratem, ni.ż o  n iepod­
ległość Polski. Caratu rosyjskiego 
Żydzi słusznie mogli obawiać się ze 
względu na głęboko zakorzeniony w 
R osji antysemityzm i handlową ekster 
m inację żydostwa z obszarów boga­
tej Rosji. Na omiast gdy chodzi o  za­
bory austriacki i pruski, gdzie żyao -

stwa używano, b o  do tego nadawało 
się i chętnie się wysługiwało zabor­
com, do rugowania i niszczenia Poia - 
ków —  nie znajdujem y Żydów u 
boku Polaków. Zresztą nawet w Rosji 
żydostwo flitwactwo) wysługiwało 
się zaborcy jako narzędzie rusyfika - 
Cji.

W szystko to ogranicza pomniejsza 
ogromnie zasługi jakie Żydzi przypi­
sują swej zbiorowości (w Polsce) w 
walce o  niepodległość kraju —  i o 
wszystkim tym m ilczy publicystyka 
żydowska. Szczególnie konsekwentną

metodę zauważa się w publicystyce 
żydowsl iej, gdy chodzi o stosunek ży 
dostwa polskiego do wyzwoionej ju i 
Polski od roku 1919 dc czasów bieżą­
cych. W  lym okresie czasu odznacza 
się żydostwo niewspółmiernie du - 
żyrn udziałem w zbrojnych i pnlitycz 
nych wal kach p r z e c i w  n i e p o d  
l e g ł o ś c i  P o l s k i  zawsze u bo­
ku bolszewizmu, który usiłuje maso - 
wo przeszczepić na Polskę.

1 gdy niedawne postawiliśmy żydo 
stwu w Polsce na podstawie faktów 
i stwierdzonych okoliczności zarzut,

Poważny sukces wyborczy S. N.
v/ Sandomierzu

Lista S. N. zdobyła 5 mandatów —  ,;0 z o n ”  3 — Żydzi 8 — socjaliści bez mandatu
SANDOM IERZ, 27.6. (tel. w ł. 

„W arsz. Dzień Nar.“ ) —  W niedzie­
lę, 26-go bm. odbyły się w  Sandomie­
rzu —  jak już donosiliśmy —  w ybo­
ry  do Rady M iejskiej. Podane do 
wiadomości publicznej wyniki tych- 
wyborów świadczą o ogromnym zna­
czeniu, jakie Dosiada w  kraju całym 
Stronnictwo Narodowe.

FREKW ENCJA W YB O R C ZA

W w yborach  wzięło udział 67 pro­
cent uprawnionych do głosowania.

Polaków  głosowało 61 % unrawnio 
nych do głosowania, Żydów  nato­
miast 80,8 proc. uprawnionych.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 

Inż. Doboszyńskiemu
zabrały w ładze wiezienne 

rękopis książki
Jak donosi lwowsk.e „S łow o Naro­

dow e" władze więzienne zabrtiły w 
dniu 23 b. m. inż, Doboszyńskiemu rq- 
kopis książki, jaką napisał w wiązie- 
niu.

Należy przypuszczać, że ow oc pra­
cy  mvśli inż, Dóboszyńskiego zostanie 
mu zwrócony.

Jak już donosiliśm y, szalały nad 
miastem w  dniu w yborow  gw ałtow ­
ne burze, które zapewne w  dużym 
stopniu przyczyniły się do zm niej­
szenia frekw encji w yborczej.

PO W A ŻN Y  SUKCES S. N.

W ybory przyniosły poważny suk­
ces Stronnictwu Narodowemu, które 
uzyskało 910 głosów i 5 mandatów 
do Rady M iejskiej.

Sukces ten jest tym  większy, że 
w  Sandomierzu stosunkowo niedaw­
no d(.p;ero r tłożonc koło Stronnic­
twa Narodowego. W ytrwała i rze­
telna praca członków i dzinłaczy S.N. 
potrafiła zrobić sw oje i pozwoliła w y 
kazać, jak ogrom nym i i dynam iczny­
mi siłami ideowym i rozporządza S.N., 
ku którem u garną się najszersze rze­
sze niezależnej ludności.

Trzeba tez zw rócić uwagę, iż na 
listy S. N., figurujące jako Katolicki 
Blok Sandomierzan, głosow ały szero­
kie rzesze w yborców  z niższych 
w arstw mieszkańców miasta.

LISTA  OZONO - SANACJI

Lista ozonowo - sanacyjna szła do 
w yborow  jakc Zjednoczenie N arodo­
w e Polskich Pracowników. Uzyskała 
ona 512 głosów  i 3 mandaty. Padły

ZDieg okoliczności

Aresztowani 3 adwokaci -■ Żydzi
o d b y w a l i  a p lik a c ję  a d w o k a c k ą  w  k a n c e la r ii b . d z ie k a n a  

l w o w s k i e j  i z b y  A d w . ,  C h o tin e r s

L W Ó W  (Tel. wł,). W e L w ow ie a- 
resztowano ostatnio ki,ku adw oka­
tów  - Żydów . Onegda* —  ’ ak iuż do­
nosiliśmy —  aresztow ano adwokata 
dr Natana Schargela za szantaż, do­
konany na kupcu przy pom ocy straż, 
nika celnego w  ten sposób, że straż­
nik bez w iedzy swojej przełożonej 
w ładzy samowtadn.e przeprowadził 
rew-zię u kupca i zabrał zakw esbono- 
wane towary, poczem  adwokai ten 
zaofiarow ał kupców : sw oje usługi i 
wyłudziwszy od  niego pieniądze za 
interwencję, „w ystarał się" o zwol- 
mer.ie towaru,

Na skutek doniesienia kupca aresz­
towano adwokata wraz ze strażn 
kiem,

A resztow any obecnie adwokat 
dr. Natan Schargel, jak i aresztowany 
poprzednie za oszustwo adwokat dr. 
Dawid Sr.hargel, tudzicz aresztowany 
przed paru miesiącami za oszustwa 
parcelacyjne adwokat dr Henryk 
Mhwis, są wychowankam i tej samej 
kancelarii adw okackiej i byli wszys­
cy  aplikantami znanego żydowskiego 
adwokata lwowekiego, b. dziekana- 
Lwowskie* Izby A dw okackiej, di Lec 
na Chotinera.

Afera bandy Mikofascha
przed Sadem Apel. \u Katowicach

K A TO W IC E , 27 6 —  Przed Sadem 
Apelacyjnvm  w  Katow icach odbyła  
się rozprawa przeciw ko obywatelow i 
niemieckiemu, A lfonsow i M ikolascho- 
wi z Zabrza Pauli J itder, biuralistce 
z K ą tow e  oraz Aniel* Kuchtowej z 
B ielszow ic i Czem pielow, z Pawłowa.

Oskarżeni trudnili się przemytem 
na szeroką skalę i przem yciu z  Nie- 
nuec do Polski przeszło 20.000 kgt. sa­
charyny, kilkadziesiąt tysięcy kam ie­
ni zapałow ych oraz futra za  sumę

na nią przeważnie głosy w yborców  
uzależnionych.

Ż Y D Z I I SOCJALIŚCI
Żydzi wszystkich ugrupowań zdo­

byli 1052 glosy i 8 mandatów. Socja­
liści, którzy do w yborów  szli z listą 
Zjednoczenia Robotniczo - Dem okra­
tycznego, uzyskali 231 głosów  i po­
zostali bez mandatów.

Sukces w yborczy w yw ołał w mieś­
cie dażc wrażenie i jest bardzo żyw o 
kom entowany jako w yraźny dowód, 
że idea 1 Stronnictwa Narodowego, 
oparta o nacjonalizm poiski : Kościół 
staje się w olą powszechną w  Polsce.

że jest ono przeniknięte zdradzieck i 
mi knowaniami w szerokich warst • 
waoh, zwłaszcza m łodzieży, me doczą 
kaliśmy się* odpowiedzi wyiasniają - 
cej lub zaprzeczającej, jeno z zarzu­
tem gołosłownym i aroganckim, i i  
nawołujem y do pogromów.

Ciemnych plam na żydostwie p o i- 
skim jest tak dużo, że przesłaniają 
one te nieliczne jasne pumety na tym 
zbiorowisku, jakie przez wiek zdo - 
ła ły  w ytw o-zyć jednostki żydowskie, 
Ograniczyliśmy się tu do w sk a » 
zania dziełania p o l i t y c z n e g o  
żydostwa Gdybyśm y rozważa • 
nia nasze , rozszerzyli na wai * 
tości g o s p o d a r c z e ,  wr.ie • 
sione w okresie wieków przez żydo • 
stwo do Polski i porównali je ze stra 
tami ekononrcznymi i moralnym* ja­
kie naród polski pom osł naskutek to* 
torowania Żydów  —  dysproporcje! 
w zrosły by ogromnie.

Stoimy na stanowisku, że Żydzi 
nie odwzajem nili się Polsce za dłu « 
gie lata tolerancji i przyw ilejów  dla 
jednej z największych diasoor jakie 
w  ca*ym świecie zdołali wytworzyć w 
Polsce ze szkodą dla rdzennej lud • 
ności. Te nieliczne legitymacje, ,akie 
przedstawiają, do dyskonta w obro * 
rie całe, diasoory —  me wystarczała,

Sto jaskółea nie tworzy wiosny, a 
kilku Berków Joselewiczów nie repre 
zentuje ż/dostw a.

Nałomiast 7C p**oc. Żydów - komu­
nistów w  W arszawie i Łodzi oraz w 
większych ośrodkach przem ysłowych 
i fabrycznvch Polski —  to jest dowód 
jaskrawy, którego się me wymaże li- 

' teraturą. y ,

Ta akcja nie ustania

390.000 zł. Poza tym M ,kolasch dop i- 
se.il s*ę przestępstwa dew izow ego, 
w yw ożąc z Polski do Nien -ec 600.0fn 
« .  Łączne straty skarbu państwa się 
gają sumy ponad milion złotych

w  pierwszej instancji został M iko- I 
>sch skazany przez Sąd OLręgo y  w 

K atow icach na 3 i pół roku więzienia
i grzywnę 100.000 zł. O becnie rozpi a- 
wa toczy  si * przed sądem apelacyjn. 
i wyrok zapadnie w  pom jdztałek.

W  środę od bv ło  się zebranie Rady 
Naczelnej Związku M.ast Polskich.

Rada w ypow iedziała  się p rzeciw ­
ko kurialnej ordynacji dla 6 miast 
w ielkich i uchwaliła szereg postula­
tów , zm ierzających do ograniczenia, 
w p ływ ów  administracji w postępow a­
niu w yborczym .

Najistotniejszym punktem obrad 
by ł wniosek zgłoszony przez grupę 
narodową w  Radzie Naczelnej Zw iąz­
ku Miast, domagający się odebrania 
Żydom praw w yborczych. W niosko 
dawcy wychodzili z założeń, że Żydzi, 
jako naród obcy, ma tąey własne dą­
żenia polityczne i własne interesy na­
rodow e,nie tylko m epokryw ające się z 
interesami polskimi ,ale zasadniczo z 
mmi sprzeczne, m e powinni posiadać 
praw poetycznych. W szczególności 
w  miastach, gdz,e pozycja Żydów jest 
nieiednokrotnie dominująca, gdzie 
znajdują się ich główne skupienia i 
główne interesy, sprawa ta nabiera 
wyiątkowej aktualności.

Nie można patrzeć obo,ęi.nie na to, 
że miasta—  te główne ośrodki kultury 
i życia kraju —  znajdują się w  znacz­
nym stopniu w  Tękach ob cego  narodu. 
Miasta nasze muszą być odzydzone 
musi być im przyw rócony charakter 
polski i dana m ożność pełnienia roli, 
do któi e, zostały pow ołane, w  duchu 
interesów  polskich Od pew nego cza 
su w  całvm kraju w zm ogły j>ie bardz > 
dążenia do wyparcia Żydów  z zajm o­
wanych przez n*ch w  naszym życiu 
pozvcyj. Dążenia te przejawiają się w  
w alce 7 zalewem żydowskim, p ocząw ­
szy od  szkół akadem ickich, a  koń 
cząc na życiu gospodarczym  W alka 
ta rozwija s:ę coraz lepiej i ogarnia 
coraz szersze warstwy społeczeństwa.

W  tym stanie rzeczy samorząd rniej 
s-ki m e m oże się znajdować poza iej 
zasięgiem. Trudno spolszczyć miasta, 
nie zabezpieczając jednocześnie p o l­
skiego charakteru iej» samoi ządowl i 
pozwalając Żydom w yw ierać w pływ

na jego działalność. Dlatego też o b e c - 
m e, kiedy na porządku dziennym znaj** 
duto sto kwestia ustaw w yborczych do 
samorządu, żądanie pozbawienia praw 
w yborczych  Żydów  jest szczególnie 
na czasie .

Omawiając we wczorajszym  arty- 
kule przedłożenia w  sprawie ordyna- 
cji w yborczej do samorząaow, pisa* 
hśmy, że projekt rządow y nie tylko 
nie pozbawia Żydów  praw w ybor­
czych, nie tylko ich nie ogranicza, alei 
przez zastosowanie t. zw. list w ol- 
nych, ułatwia blokow i żydow sko - le­
w icow em u zdobycie przewagi w  sa« 
mo*ządzie miejskim. Oznacza to, że 
na tym punkcie czeka nas jeszcze 
ciężka walka i rie  jedna poważna, 
przeprawa Nie ulękniemy się t-ej 
w alk : i nie cofniem y się przed trudno­
ściami, zdajemy b o v ie m  sobie sprawę 
z tego ,że iest to jedyna droga prow a­
dząca do zabezpieczenia, w obecny n 
stanie rzeczy, charakteru polskiego 
samorządom miejskim

Wn osek  o  „w prow adzenie klauzuli, 
k tóraby  pozbaw iała Żydów w pływ u 
nB życie sam orządowe w  Polsce przea 
odebranie- nr praw w yborczych ” , nia 
uzyskał na posiedzeniu Rady Miast—* 
w tększośr , D o tej w iększości zabra­
k ło  mu jednak zaledwie paru głosów . 
Świadczy to  o  tvm, że zrozumienie? 
potrzeby takiego załatwienia sprawy; 
w  kołach sam orządowych jest duże* 
Nie mniejsze, a raczej większe jesfi 
ono w  szerokich warstwach społe- 
czeństwa, dom agających się od daw­
na stanowczych zmian w  ustawodaw­
stwie w  kierunku ograniczeń dlai 
Żydów.

Uchylenie wniosku o  odebrania 
oraw  w yborczych  Żydom nie oznacza, 
by nie byl on postaw- or.y przy nastrr- 
nej sposobności. Nie zcidzie on już i  
porządku dziennego zarówno Związk-J 
Miast, jak całego naszego życia po­
litycznego. A kcja  w  tym kierunku zoą 
stała rozpozęto i nie ustanie, \ż do­

prowadzi do zamierzonych wyników*
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B . premier Chautemps

o stosunku państwa do Kościoła
Paryski dziennik „I .‘ \.ub “ z 17-go 

czerwca rb. w art. , W e Francji kon- 
flikt mi ?dzy Kościołem a państwem 
należy do przesziości" zam :eszcza nie 
zwykle znamienny wywiad korespon - 
denta beigiisk;ego dziennika ,,XX-e 
Siecie" z wicepremierem rządu fran 
cuskiego Kamilem Chautemps em o 
svtuecji K ościoła katolickiego we 
Francji.

Camille Chautemps, wielokrotny 
premier rządu francuskiego a obecnie 
najbardziej w płvw ow y mini iter w 
rządzie Daladiera, jeden z przyw ćd 
ców  frontu ludowego, znany radykał, 
Hnptedawna jeszcze niechętny Koś - 
ciołowi w ^wej rozmowie złożył nie­
zwykle charaktery Styczne i doniosłe 
oświadczenie.

Na pytanie; czy K ośc.ół katolicki 
jest nadal zwalczany przez rząd, od - 
p ó w -d z ia ł :

—  „N ie, panie, konflikt m iędzy Koś 
cicłem  a państwem należy we Francji 
do przeszłości. Kardynał Pacelli, frtó 
rego oode*mowałem w Paryżu, jako 
szef ówczesnego rządu, przedstawił po 
powrocie 0 ]cu  św. rzeczywisty obraz 
sytuacji religijne] we Francji, I wie 
rzę, że Papież był z tegc iSprawozda- 
nia bardzo zadow olony; miałem na to 
dow ody 1

„A  i m y (rząd i społeczeństwo) 
jesteśmy t  takiego obrotu rzeczy o - 
gromn!e radzi, gdyż wzmaga sie przez 
tó Cdnośc wszystkich Sił narodu i u- 
wydafm a się w leik spotób poszano - 
wanie wzajemnych przekonań, jako 
fundatńefitalra zasada dem okracji. 
Ze-hcie* pan porów nać poz>cję Kos - 
Cioła w e Fratlcji z tymi cierpieniami, 
jakich Kościół doznaie w niektórych 
innych krajach. Jestem przekonany, 
że W atykan przeprowadził już ta - 
k :e porównanie i że Wyciągnął z tego 
konsekwencje

— „ A  'aka obecnie rolę odgrywają 
katolicy w życiu państwowym Fran - 
t ji, panie prem ierze? —  zapytał ko­
respondent „X V -e  Siecle .

—  ..Rola ta jest don:osła — odpo - 
wiedziai mm Chautemps —  i pod tvm 
względem  nie b y ło  już od długich ia t ' 
takiei sytuacji, jak obecnie. Państwo 
i Kościół me są już we F~ancj, wię - 
cej skrępowane tyrr. wię ami. które 
tak hamowały swobodę działania jed ­
nej i drugiej strony, ale znajdują się 
na drodze do  wzaiem nego dobrow ol­
nego współdziałania w sze-okim  za­
kresie —  j to przynosi już owoce

O D R A D ZA N IE  SIĘ
K a t o l i c y z m u  w e  f r a n c j i

Znane francuskie czasopismo księ - 
ży fezm+ów ..Etudes" zamieszcza bar­
dzo zajm ujący a zarazem pocieszała - 
cy  artykuł o  rozw oju życia religijnego 
ch łopów  francuskich. W yczerpujące 
dane statystyczne o  przystępuiących 
d o  Komunii sw w okresie W :elkiejno 
cy, rzucaią wiele światła na olbrzymie

Demanstrcc;? niemieckie 
w  Kłajpedzie

Jak donos, kowieński ,,Dzień PoJ- 
śk, .odbyły się w  Kłajpedzie w  dniu 
21-ym b m. demonstracje m łodzieży 
niem ieckiej w  związku z zawinięciem 
do portu statku niem ieckiego „Preus- 
•en Były one powtórzeniem  demon 
stracyj, jakie m łodzież n:em iecka zor­
ganizowała w  dnm 4-ym b. m., gdy do 
Kła.pedy zawinął statek m em .eck. 
..Tannenberg",

Tłum niem ’ecki przerw ał zagrody 
druciane, zbudowane przez policie, 
która me chciała do dem onstiacji do­
p u ś c i  i zebrał się k oło  sta tku.

Po demonstracu w porcie i odpły- 
nięc.u statku tłum m łodzieży n :e n v e c  
kiej ruszył ku miastu. U form ow ał się 
dwutysięczny pochód Udano się 
przed gmach litewskiej straży pogra- 
Hczne* i zaczęto tłuc szyby, O ę s ć  
dem onstrantów wycofała się, naw ołu­

j ą c  do rozwiązania pochodu. W ynik ło 
starem, w  czasie którego kil tai osób 
zostało rannych. Dem onstrantów roz ­
proszyła pollcia.

przemiany w dziedzinie religijnej, ja ­
kich jesteśm y świadkami we Francji 
w spółczesnej.

Stara Bretania jest oczywiście, 
szczególnie w północnej i zachodniej 
swej części, wierzącą i praktykującą 
w 100 proc Np, w diecezjach Nancy 
i St. Die kob-ety są w 100 proc prak­
tykujące a mężczyźni w 50 proc. Na - 
wet w okręgach przemysłowych, gdzie 
propaganda wołnomyślicieiskn i w o- 
gule w szelkie wpłyń>y antyreUgijne 
były  zawsze znacznie silniejsze sytua 
cja poprawia sie stale na korzyść reli- 
gii. Np. w diecezji Lille statystyka w 
8 rektoratach wykazuje, że znaczna 
w ęk szość katolików należy do kate

goni praktyku jących  Również 
chrzczenie dzieci, które dawniej było 
W W ielu w yp ad k ach  zaniedbyw ane, 
w ykazuje obecnie znaczną zmianę na 
lepsze.

G dv sie na sytuacje tę patrzy z 
punktu widzenia stosunków francu - 
skich, stwierdzić należy olbrzymi po - 
stęp hatolicyzniu. Jeśli chłop francu­
ski, k toiy  okazał się najodporniej - 
szyir* na wpływy wrogie rehgii i Koś - 
c.ołowi, będzie nadal katolicki, to 
Francja m oże być spokojna, ze pozo 
stanie pomimo niezwykle wielkich 
wstrząsów, jakie przechodził Ki sciól 
katolicki we Francji, nadal kra,em ha 
tnlickim. (Kap)

Promier Stoladinowif
W  dniu 24-go bm m ija trzylecie 

rządów prem iera jugosłowiańskiego 
dr. Milana Sto)adinow ić‘a. Okres te­
go męża stanu zaznaczył się w  Jugo­
sławii duża poprawą w  je j stosun­
kach w ew netrzno-pol1 tycznych i po­
w ażnym  wzrostem  znaczenia Jugosła 
wii w polityce rm ędżynarodowej.

Wewnątrz kraju nastąpiło zjedno­
czenie, które położyło k res walkom  
m iędzy stronnictwami i pozw oliło 
Jugosławii wystąpić bardzo czynnie 
w  dziedzinie polityki zagranicznej, 
m ocno zaWikianej na półwyspie bał­
kańskim, na którym  rola Jugosławii 
zawsze była duża i znaczna,

Zadania ustabilizowania tej roli 
i rozszerzenia je j Wziął na siebie pre 
m ier Stojadindwić, obejm ując łącz­
nie z teką premierowską, również re-

Wrażenia z N i e m i e c
Od osoby, która niedawno powróeiła 

z Niemiec, otr2vmujemv następująca 
uwagi:

POL1KA ZE W N E TPZN /
Piszący te słowa spędził w Niem - 

czech krytyczne dni 21-go i 22-go ma­
ja i część z nich na samej granicy cze­
sko - niemi, ckiej. a więc w ośrodKu 
zadrażnienia „m obilizacyjnego". M ało 
co  z tego rzucało się w oczy i uszy cu­
dzoziemca czerwone kołnierze. szL, - 
bow cow  niemieckich, w> jeżdżą ją? ych 
z przed hotelu „Beilevut w Dreźnie; 
nerwowy dalej nastrój w  stoi ćy z 
przyległosciam i owego p ac ‘ ętnego 
wieczora, kiedy to G oenng spcojrJrtie 
jeżdz:Ępono do Hńlera, ambasador 
zaś angielski interweniował w  kancela 
rii Rzeszy. Nastrój ten wyładowywał 
się w oburkliwych na słowiańsk. ak­
cent przejezdnych  odezw airach się 
szoferów  i niepozbaw ionych troski 
wypowiedzeniach się pasażerów w p o ­
ciągach

Czy . m obilizacja" ponadto rzucała 
się w oczy ?

Na dworcu „Friedrichstrassę". w 
czwartek przed Zwinnymi świątkami, 
migały jeden za drugim w stronę 
Zwłaszcza Prus W schodnich, pociągi 
przepełnione wojskiem ; b y tż ti to  jed­
nak, jak się n az /w a lo  otic jalnie p o - 
wrót św iąteczny' urłopn.Kow czy  też 
poprostu „dem obilizacja" —  dociec 
trudno.

POWOŻENIE W EW N ĘTRZN E
Cudzoziemiec konstatuje, że poło  - 

zenie w Niemczech jest „napięte P o­
zornie wszystko funkcjonuje, jak w 
zegarku: nie wiem, czy  za czasów ce­
sarskich był "większy spokój i porzą - 
dek. A le  w rozmowach z , maluczki - 
m i": portierami, kelnerami —  wraca 
motyw: „P ołożenie nasze nie lesl złe, 
rzad robi dużo. ale n eztrie-nie dużo 
wymaga też od 'ednostk1 , Zbyt krót­
ko byłem  w Niemczech, aby przeko­
nać się, jak w yglądają te św iad cze ­
nia: tyle w ydaje się jaewrego, że sy­
tuacja żywnościowa „auiserst unbef- 
riedigend“  (najbardziej niazadawa" - 
n iająco) ciąży brzemieniem na tych lu 
dziach,

Nie byłbym też daleki od przypusz 
czenia, że Hitlerowi Wypad „anszlusso 
Wy" był wypadkową i odtrutką na te 
nastroje. Nie w mater.aloym sensie o- 
czywiście, ale w sensie podniesienia 
„m orału".

..Anszluss — jak dow „2dz>ąłem się 
z rozmow z Niemcami —  był dla w ę k  
szóści z nich niepokojącą niespodzian­
ką.

Jesżcze co  do tych trudności żyw - 
nościach, które sa bodaj punk­
tem centralnym, ogólnych trudności

„Śpiewni szk?lnyM
d o zw o lo n y w  Niemczech z  za strze że n ie m

Jak donoszą opolskie „Nowiny C o­
dzienne M inisterstwo Oświaty w  Ber 
linie zakazało pismem z dnia 22 gru­
dnia 1935 r. —  E II a 4084 —  używ a­
nia w  prywatnych szkołach polskich 
w N iem czech „Spiewrńka Szkolne­
go", w ydanego przez Zw iązek Pol- 
sk.ch Tow arzystw  Szkolnych w  Nietn 
czech w  styczniu 1936 r. Po długich 
staranmch o  zniesienie zakazu o t r z y  
mał Związek Polskich Tow arzystw

Szkolnych w  Niem czech z Minister­
stwa Oświaty w Berlinie pismo z dn. 
14 czerwca J 938 r. —  E II a 50? 1, 

R —, na m ocy którego Prywatne 
Szkoły- Pow szechne z polskim języ­
kiem nauczania m ogą nadal używ ać 
„Śpiewm ka Szkolnego" Dod warun­
kiem że tekst podręcznika uzupeł­
niony zo3tatiie przez dołączenie 
„H or«t * W essellied *.

niemieckich, to zaznaczyć należy, że  ̂
cudzoziemcowi daje się m ożność na- > 
jedzenia się do sytości, lecz że i on 
bodaj —  pominie zapowiedz,' hotele - 
wych ■--* odczuwa po  oaru tygodniach 
na swoim zdrowiu brak uczciwych 
tłuszczów kuchennych

S P R A W A  ŻY D O W SK A
M ylił się lub m ylić się chciał ten 

znający dobrze Niemcy „M orżow iec", 
który parę iat temu nam dowodził że 
walka IFtlera z Żydami jest „na ni­
by *, Ze eliminuje nędzaizy, a zosta* 
wia w sj>okoju bogatych.

Abstrahując od - tego ostatniego 
punktu skonstatować należy, że na 
ogol jest jednak inaczej: Mieszkałem 
np w Dreźnie przy „Kleine Bruder - 
gasse", wąskiej uliczce w centrum im< 
sta, Liczy ona z dwadzieścia domów: 
na dziewiętnastu może widn;ały czer­
wone nalppki: ,,/n diesem Hause
wohnen keine Juden na d w u dzie ­
stym taka sama nalepka żółta: ,,/n 
diesem Hause wohnen Juden'.

To też Żydów (typów niemieckich) 
w miastach niemieckich niemal się 
r, e spotyka fw Dreźnie w ciągu 2 -ch 
tygodni pobytu spotkałem może 3-ech, 
w Berlinie jednego —  handlarza pie­
rza 7 Polski).

Natomiast roją się miasta niemiec­
kie od  gości z prowineji takie „dni
Drezna" pfzyriagają setki w autoka- 
lach „K raft aurch Freude". Sądzę, że 
te imprezy, to raczej także oddziały­
wanie na „m orał", mż rentowne dla 
kieszeni.

W n i o s k i

1) Położenif. w Niemczecn jest cięż­
kie, ale łudziłby się, ktoby sądził, że 
doprowadzi do rozruchów, rewolucji 
’ tp. Niemiec z natury jest kam y i cier 
p iwy, a dość go porównać z trudniej­
szym do rządzenm W łochem  i wspom ­
nieć, co  z mego zrobił MussoHni. aby 
byc przeświadczonym  że to samo vda 
się Hitlerowi

2) M ówiono mi już w Polsce 2 kom ­
petentnej strony, zo władze Rzeszy li­
czyć się muszą z tym, że stan surow­
ce wo - żyw nościow y (łącznie z sytua­
cją  finansową) wpływać muSi ujem - 
nie na zdrowostan młod izei zwiasz - 
cza geneiacji.

3) Co do konsekwencji „Anszlussu”  
już po pow iocie z Niemiec miałem 
s„-osobność rozmawiać z dwoma inlor 
matorami, znaiąc\mi ciobrze W iedeń 
i jego nastroje. Ubaj zdawali Się w y­
kluczać wszelkie niepomyślne dla 
Niemców z Rzeszy, związane z „A n- 
szlussem", następstv/a. I ja pewien je­
stem, że, o  ile nie zajdą przeszkody z 
zewnątrz, to w jakimś roku 2000-ym 
(a może znacznie wcześniej, bo wy - 
padki i za tym ewolucje idą dzu?iaj 
bardzo prędko), W iedeńczycy patizeć 
będą na Benlin, jak dziś patrzą np, 
Sasi bez entuzjazmu, ale —  jak 
Niem cy na Niemców.

4) Za objaw bardzo niepomyślny; a 
może nawet i groźny dla „Trzecich  
Niemiec" uważam ich zatarg z K^ścio 
łeffi Katolickim 1 ich chaos sekciafski 
Sam widziałem  W Dreźnie „tem pie" 
masońskiej „Chistian Science" i czyta 
łem wywody oficjalnego proteśtantyz 
mu, nie um iejącego się pogodzić z 
,,D iesseitsreligion' hitlerowską Ubo - 
lewaó można też nad tym , że jed^uu 
potęga walcząca na serio z Koirinter - 
nem tak dalece nie zwarta jest doktry 
nal-iie.

Powtarzam, sobie nieraz w Dreźnie: 
czy  Berlinie:

Hitler idzie na Moskwę, daleka to 
droga.

Jeśli Hitler jegom ość wybrał się bez
Boga.

W ara jednak, juk to czynią Żydzi, 
porównywać hitleryzm z Bohzew ią. 
Przeciwko takiemu porównaniu świad­
czą choćby wypełnione ne jpobożnkj- 
szą publicznością (także wojskową) 
kościoły katolickie.

sort polityki zagranicznej.
Pierw szym  krokiem  prem iera było 

złagodzenie napiętych stosunków z 
Bułgarią R ok ow an a  zakończyły się 
zawarciem naKtu wieczystej przyjaź­
ni, który usunął zarzewie nieporozu­
mień m iędzy obu narodann i pozw o­
lił Jugosławii ustalać kolejno dobra 
stosunki z sąsiadami i z tym i pań- 
stwam., które na Bałkanach preten­
dują do odegrania czynnej roli.

Tu naoewszystko wymierni trzeba 
układy z W łochami, które zażegnały 
długoletnie i  poważne napreżenie* 
Ostatnia wizyta prem iera Stojadino- 
wicza we W łoszech i weneckie roz­
m ow y z w łoskim  ministrem spraw 
Zagranicznych hr. Ciano. dowódzą, 
przyjaźń  iugoslewiansko-włoska po­
głębia się i.że obejm uje rów nież w aż­
ną dla obu narodów dziedzinę w spół­
pracy gospodarczej.

Duże znaczenie posiada też dia po­
koju  w  Europie południow o-w schod­
niej zmiana zaszła w  układzie sto­
sunków m iędzy Jugosławią i W ęgra­
mi, czem u dat w yraz w  wywiadzie, 
niedawno udzielonym  półofiojalne- 
mu organowi belgradzkiemu „y ^ e -  
m e“  węgierski minister spraw zagra­
nicznych Kanye.

Stosunki Jugosławii z Francją, iak- 
kolw iek nie tak ścisłe, jak daw niej, 
z uwagi na odprężenie rzym sko-bel- 
gradzkie *— tbzw ijają  się nadal po­
prawnie, co zresztą trzeba stwierdzić 
również w  odniesieniu do polityki ju ­
gosłowiańsko -  angielskiej i jugosło- 
w iansko-m em ieckiej.

Po inkorporacji Austrii do Trzeciej 
Rzeszy Staje sie Belgrad jedna 7. 
kluczow ych stolic Europy, od której 
polityki w dużym  stopniu zależy p o - 
ków  na południow o -  wschodnim  
odcinku. Można nie wątpić, że pre­
mier Stojadinowić, który jest m ężem  
stanu zręcznym  i w ytrw ałym , a za­
razem pełnym  inicjatyw y, potrań 
sw ć trzyletnie zaieawie —- a jednak: 
ow ocne dzieło pokoju um ocnić i roz ­
szerzyć, & krajow i swem u przyspo­
rzyć dużo korzyści, w ynikającej z sa­
modzielności politycznej, jaką w  
swych poczynaniach wykazywał, a 
która Stolicę państwa jugosłow iań­
skiego rarmeniła w  ośrodek sam o­
dzielnej decyzji.

W parze z dobrą polityką w e­
wnętrzną i sukcesami w  polityce za­
granicznej szłv też wysiłki b v  pod­
nieść kraj gospodarc?Q  i um ocnic go 
zbrojnie na wypadek, gdyby . ćohra 
wola pokojow’a napotkaia na utrud­
nienia I w  jednym  i w drugim w y ­
padku może naród jugosłowiański 
poszczycić się powodzeniem , a armia 
jugosłowiańska, młoda, lecz ambitna, 
znalazła w  prem ierze Stoiadinow iću 
opiekuna

Prem ier Stojadinowić jest przyja­
cielem Polski, ceniącymi sobie dobre 
stosunki i przyjaźń z narodem p u l- ’ 
skim, czym  Polska szczerze odw za­
jem nia się narodow i jugosłow iań­
skiemu.

Rozm owy czesko - niemieckie
„Narodne Novinv", organ należą­

cego do czechosłow ackiej koalicji rzą­
dowej Zjednoczeń a  N arodowego, o 
mawiając żądania m em ackie, pisze:

„Doszliśmy do ostatecznych granic 
ustępstw i dalej nie ustąpimy ani o 
krok. R ozdzielić i rozerw ać państwa 
me pozw olim y. To, co dajemy, jest 
ofiarą dla zachowań a pokoju i to ofia­
rą złożoną pod nat iskiem okoliczno­
ści. Ofiarę te składamy z zaciśniętymi 
zabam '"

Przebieg rokowań czesko - niem iec­
kich rzeczyw iście ńie nastraja do 
zbytniego optymizmu Pom iędzy obu 
stronami w  dalszym ciągu panują nr: 
ty lko zasadnicze różnice W dążeniach 
politycznych, lecz —■ jak pisze „Slo- 
venski Hlas" —  istotne różnice ideo­
we w pojmowaniu zagaanień praw 
nych. W yrażają się one. przede w szy­
stkim. w innym ujmowaniu przez u- 
kładające Się strony roli państwa i 
stosunku dc niego mniejszości , naro­
dowych.

Strona czeska ujmuje cały kom ­
pleks zagadnień, będących przedm io­
tem układów z Niemcami sudeckimi, 
w  czte fy  odrebne grupy, a mirnowi- 
ćiu now elę do ustawy językowej, u- 
siawe o  nowe; orgam zarr administra­
cji, ustawę przeciw ko w ynarodow ie­
niu i ustawę o oroporcjonalności. Ż 
tego, co  o  charakierze tych zamic- 
rźonych ustaw przenika do prasy, 
wnosić można, że koła rządow e dale­
ko posunęły się w  ustępstwach i że 
zbliżają się w tych —  tym czasem

teoretycznych — ustępstwach do gra­
nicy „rozdzielenia rozerwania pań- 
stw e". Inna rzecz, jaka tym ustęp­
stwom towarzyszyłaby praktyka ad­
ministracyjna i jak wyglądałoby za­
stosowanie ich w życiu. #

U stęostwa te nie zadawalają przed­
stawicieli N iem ców sudeckich. Ze 
swojej sttony wysuwaia oni m in. 
na.-tępujące posiuiaty: pojęcie mniej­
szości narodowej ma być zastąpione 
przez pojęcie narodow ości, dotych­
czas wymagana dla Uznania gminy za 
dwujęzyczną —  2G-proceńtowa mniej­
szość. ma być zredukowana do 
10 procent, termin „jeżyk państwowy 
ma być zastąpiony pTzez termin „ ję ­
zyk oficjalny", w  urzędow ych aktach 
ma rię zaniechać powoływania się na 
traktaty pokojow e itd.

Żądania te stanowią bardzo istotftc 
dopełr ienie ustępstw ofiarowanych 
ze strony czeskiej i zawierają w  so­
bie podstawę prawną do dalszej ew o­
lucji stosunków politycznych w  k ie­
runku przeobrażenia Czechosłow acji 
w  oaństw o kantonalne i odebrania jej 
charakteru samodzielnej siły politycz­
nej w  Europie, Nie trudno zrozum ;eć, 
jak dalece zm ieniłoby to układ sił w 
Europ '” środkowej i y^jłynęło na ti- 
mocnienie pozycji F zeszy i bez tego 
powiększonej przez „Anschluss ‘ A u ­
strii

Zważyw szy te poważne różnice, 
jakie zaohedza pom iędzy układający­
mi się stronami, prasa czech osłow ac­
ka uważa, że „platform a '-'jpolnych

rozm ów jest krucha jak lód i że trże- 
| ba się na niei poruszać z największą 

oslrożnrsrią
Bałoby prawdop łdobnie inaczej, 

gdyby dotychczasow a polityka C ze- 
choslów acj prowadzone była Z w ięk - 
szym realizmem f żeby potrafiła za­
wczasu zanewn.ć państwu m ocniejszą 
i trwalszą pozycję w  układzie sił po^ 
litycznych tej części Europy. Nac sk 
mem iecki bow iem  w yrika nie tylko z 
dążeń polityki niemieckiej, ale uwa­
runkowany iest rów - eż i pozycią  m ię­
dzynarodową Czechosłowacji którą—*• 
mimo poparcia ze strony M oskwy —r 
trudno uznać za dostatecznie mocną.

Opinia polska z wielkim zaintere­
sowaniem śledzi przebieg rokow ań 
Czesko - niem ieckich i rozwó, w ypad­
ków w  Czechosłow acji. Rozumiemu 
aobrze ,że taktyka suaecka jest cze- 
Sćit ogólnego planu polityki niemiec 
kie' w  stosunku do Europy środkowe* 
iw&chodriej. Próby przeszczep 'eria  
podobnej tak ty k i w Polsce już istnie-- 
•ą i w yw ołują konieczność natychm.a-' 
sto w eg o  przeciwdziałania 

G dyby cele niemiec* ie w  C zecho­
słowacji były w  całości osiągnięte, 
gdyby żądania Sudeckie, zmierza:ące 
do rozsadzenia państwa czech osło ­
w ackiego i opanowania go, niemal 
niepodzielhie przez Wnływy niem iec­
kie, uwieńczone zostały skutkiem, na-* 
pó*- Rzeszy na środkow ą i w schodnią 
1 uropę zw iększyłby się bardzo znacz­
nie ł  zagroziłby bardzo w idocznie neri 
szemu bezpieczeństw u.
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Wielka wojna w „Ozonie**
„S łow o wileńskie zamieszcza in - 

form acje swego warszawskiego k o r e ­
spondenta o  przebiegu posiedzenia 
pariamenta-nego klubu „ozonow ego" 
poprzedza iącego wybór płk. Sławka 
na marszałka Seimu. Z  m form acyj 
tych wynika, że rozpraw y nad w ybo­
rem marszałkowskim by ły  burzMwe 

P o pośle L Tomaszkiewiczu, który 
zapowiedział, iż członkowie klubu ma 
ją wolną rękę w  głosowanii 

„przemawiali poseł Kammsk' i ks po­
seł Downar. Oba> stwierdzili zupełną 
bezczynność Klubu „Ozonu l, przyczem 
ks. poseł Downar i poseł Dratwa 
opowied7'el' -ię za kandydaturą 
pułk. Sławka.

Poruszenie wśród zebranych wywo­
łało dopiero przemówienie nanrawiac- 
kiefio posła Ekerta, który pozwolił so­
bie na insynuowanie, żc ma~szatek Smi 
gly Rrdz jest przeciwny kandydaturze 
pułk.Stawka. Ale ten wysk- «k małe' 
figurki Naprawy nie miałby większe­
go znaczenia gdyby nie wystąpienie 
następnego mówcy wicemarszałka Mie 
dziriskiego.

Pułk Mieaziński rozpoczął od 
stwierdzenia, że decyzja prezydium 
Klubu o wolnej ręce nie oznacza iesz- 
cze. nżeby me można przedyskuto - 
wać kandydatury przyszłego marszał­
ka. Prezydium me mogło zaiąć innego 
stanowiska —  powiedział pułk. M m: - 
dziński —  gdyż na Klubie ciąży grzech 
pierworodny, którego sprawcą i«st se­
nator Kozłowski, iż nie obowiązuje 
cxlonkóv Klubu solidarność

Następme całą resztę swej mowy po 
święc.ł pułk. Miedziński osobie pułk. 
Sławka- Rozpoczął od przypomnienia 
„pamiętnej** jak sie wyru-ił nocy na 
zebramu w BGK (listopad £935), gdzie 
wystąpił przeciwko pułk Sławkowi. 
Jn byłem —  mówił pułk. M^t-ozińsl.*—  
zwolennikom zorganizowanego J zdy­
scyplinowanego społeczeństwa, kie • 

rowanegn orzez łedną wolę, nato - 
miast pos. Sławek był przeciwny or­
ganizowaniu społeczeństwa.

Pułk. Miedziński zaprezentował się 
więc w«tvm zdaniu jako wvznawca to 
talizmu Ale najbardziej nieoczekiwa­
ne były ooawy wyrażone przez mów­
cę, ze ob jęci*  przez Pułk, Sławki ma- 
szałkostw a Sejmu naruszy Konstytu­
cję  i będzie naruszeniem harmonii mię 
dr~ czołowymi organami państwa. 
Kiedy pułk. Miedziński to mówił po­
częto mu przerywać.

W  końcu ’ sko ostatni argument pułk 
Miedziński podniósł, ze pos. pułk. Sła 
wek jest przeciwnikiem konsolidacji 
„ozonow ej', a ze jej przeszkadza.

Pos. Cheinucki zaprotestował w bar­
dzo energiczny sposób przeciwko sta 
wianiu pułk. Sławkowi tak gołosłow - 
nych zarzutów. Zaś pos- Choiński- 
Dsleduszycki przypomniał pułk. Mie- 
dzińskiemu, że W alery Sławek jesf 
twórcą Konstytucji i że po śmierci 

Marsz i*k’ Piłsudskiego wygłosi) zna­
ne przemówienie programowe *.
G dy p Miedzińsk’ skończył, kilku

posiov ' wystąpiło ener£iczn’ e w o  aro­
nie pik. Sławka.

„Z nastroiów, jakie ząDanowały na 
sali odrazu było widać, że atak prze­
ciwko pułk Sławkowi jest osobistą im 
prezą pułk. Miedzlńskiego. wyrazem 
iegc własnego niezadowolenia, niechę­
ci i bezsilne1 złości. Na sali iednak nie 
tylko, że pułk- Miedziński nie znalazł 
echa, ale znstał źle przyjęty, co zresz 
tą później potwierdziło głosowanie.

Wówczas pos Kolbńsz, należący do 
gmpy adiutantów Miedzińsk’ ego, o- 
rientuiąc się w trudnej dla niego sytu­
acji, posiawit wniosek, o oddanie pizez 
członków , Ozonu" białycn kartek. Je 
dnakowoż żadne uchwały nie zostały 
w tvm kierunku powzięte.

„Ozoi ** wyszedł z wyfeorów unice­
stwiony Pułk. Miedzińsk1 zaś okazał 
się wcale niezłym grabarzem tego nie 
prawdopodobnego klubu- -oddanie bo­
wiem białych kartek wywołane wystą 
pieniem Miedzmskiego okazało cała 
słabość „Ozonu", Na 119 członków bo­
wiem Koła Parlamentarnego „Ozont", 
89 głosowało na pułk, Sławka, a tyl­
ko 20 oddało białe kartki. Jest to do­
wodem nie tyle odwagi, ile braku od­
wagi powieuzen.a wyraźnie tak. albo 
nie.

Ale rówrocześn e okazało się, że tak 
że najmłodsi, ale za to najwięksi entu­
zjaści Ozonu", , nap-awiacze" także 
obeszli sie z nim w tej krytycznej chwi 
li ba“dzo nieładnie wystawiając kandv 
daturę zdecydowanego przeciwnika 
„Ozonu" jakim jest pos. Nowak. Pos 
Kopeć, który zgłoś.ł kandydaturę No­
waka, — znany antagonista „Ozonu", 
miał sie czym pochwalić. Skutki tego 
bnakructwa , Ozonu" uiawniły sie od­
razu w nastrcach Sejmu. Posłowi* 
„Ozonu , którzy jeszcze kilka dni te­
mu stronili od „odprysków i dywersan 
tów* poczęli zabiegać o nawiązani* z 
mmi kontaktu —  rozpoczęły się wza - 
emne rozmowy, zupełnie swobodne i 

szczere. Atmosfera intrygi ciągłego łu­
dzenia i wywoływania nieporozumień, 
którą z takim mistrzostwem wytwa - 
rzal leader „Ozonu**, ustąpiła mietęca 
atmosierze wzajemnego zrozumienia i 
pewnej serdeczności*'.
Nie ma racji informator „Słow -j", 

Mmiąc posłów  żydowskich iż głosc - 
wali za kandydaturą posła Nowaka, 
podsuniętą —  zdamem koresponden­
ta „S łow a" —  przez socjalistów  i— 
„Front Ludowy . Ż yd - —  jak to 
sami ośw iadczyli —  głosowali za kan 
dydaturą płk. Sławka. Żydzi wcale 
też nie ta,ą dlaczego glosowali za tą 
kandydaturą, choć bfiższy mógł im 
być pos. Nowak.

„N ow y Dziennik" Int. 171) pisze o 
marszałku Sejmu:

„Będzie miał więc sposobność pro - 
sto w oblicze spojrzeć swojemu dziec­
ku. Co mu powie to oblicze? Wolno 
przypuszczać że siedząc na marszał­
kowskim fotelu i śledząc popisy elok­
wencji parlamentarne, dzisie-szych pp 
posłów, mimo woli1 westchnie melan -

25-lecie sakry biskupiej
W dniu 22 bm. upłynęło 25 lat od  

dnia, w którym  ówczesny rektor Aka­
dem ii D uchow nej i arcybiskup - elekt na 
stolicę warszawską Ks. Aleksander Ka­
to w sk i otrzymał w kościele Sw. Katarzy- 
jiy  w Petersburgu sakrę biskupia Kon- 
aekratorem by ł biskup kujawski ks. 
iZdzitowski, ws!pólkon*ekrałoraim byli 
Księża Biskupi Cieplak i Ruszkiewicz.

Zgodnie z w olą JEm Ks. Kardynała 
Rakowskiego obchód jubileuszow y został 
ograniczony do skrom nych ram i będzie 
jp^łączonj we wrześniu rh i otw arciem  
Muzeum Archidiecezjalnego przy ul. 
Kanonia 20. ufundow anego przez ducho­
w ieństw o ku upamiętnieniu srebrnego ju 
fcileuszu biskupiego sw ego Arcypasterza,

W  lam dzień jubileuszu 22 bm. w archi 
katedrze św. Jana od b y ło  się na intencję 
D ostojnego Jubilata uroczyste nabożeń­

stwo, po którym  odśpiewano Te Deum 
i m odlitw y za areypasterza Na nabożeń­
stwie był obecny JEm Ks Kardynał Al. 
Kakowski, IIEE. Ks. Arcybiskup Gall, 
Ks. Biskup Szlagowski, Kapituła, Metro­
politalna, przedstawiciele Kapituły Ł o­
w ickiej, liczne duchow ieństw o świeckie 
i zakonne oraz wierni. P o  skończonym  
nabożeństwie celebrujący kanonik ks. 
dr. Węglewinz zw rócił się w gorących 
słowach do D ostojnego Jubilata składa1 
|ąr Mu w imieniu duchowieństwa ser­
deczne życzenia dalszej ow ocn ej pracy 
dla Kościoła i O jczyzny.

W  godzinach popołudniow ych JE. 
Ks. Nuncjusz Apostolski arcybiskup 
Gortesi podejm ow ał JEm. Ks. Kardynała 
R akow skiego śniadaniem. O godz. 6 pp. 
duchow ieństw o ar-llidiecezji składało 
Rsiędzu Kardynałowi życzenia w pałacu 
arcybisKupim

chohjnie p. marszałek Sejmu i snuć 
będzie reminiscencje z tych czasów, 
kiedy przewodził grupie parlamenta-- 
nej BBWR. Nie byliśmy nigdy entuzja 
stami tego tyzoiu politycznego, w szcze 
gólnuści mieliśmy poważne zastrzeże­
nia przeciwko bezkrytycznemu odda­
waniu się niektórych sfer żydowskich 
na usługi te> formacji politycznej, sta­
liśmy bowiem zawsze na stanowisku 
samodzielnej i niezależnej linii poli­
tycznej uświadomionego iydostwa. Ale 
z perspektywy dzisiejszej przyznać 
trzeba, że w porównaniu z aktualny­
mi próbami „konsolidacyjnym1 **. ówcze 
sna koncepcja BBWR. stworzona przez 
płk. Sławka { oparta na wciąganiu do 
współpracy wszystkich elementów na­
rodowościowych w państwie, nabiera 
wszelkich cech prawadziwie państwo- 
wotwórczej- choć może w szczegółach 
chybionej, myśli politycznej**.

Żydom  uśmiechałby się powrót do 
BEW R. —  który ongiś tak popierrli, 
a dziś od iegnyw ają  s.e od  niego, bo 
go w dawnej postaci nie ma —  a no­
wa postać, „ozonow a", mniej im się u- 
śmiecha jakc zbyt ulegająca wpł> - 
wom Obozu Narodowego,

99 Robotnik' zaprz sza
Niedawno ukazał się oficjalny ko­

munikat zapowiadający uregulowanie 
sprawy uchodźców, będących z roz - 
maitych przyczyn ciężarem dla pan - 
stwa.

„Robotnik pojm uje to uregulowa­
nie w taki sposób

„R zadko się zdarza, ż? udziela się 
schronienia „na złość" państwu przed 
ustawami którego musiał się chronić 
„przestępca" polityczny; najczęściej, 
przechow ująć uehodzcę, nic w ydając go 
w ręce państwa, z którego musiał ujść 1 
nie prześladując, działa się w imię hu­
manitaryzmu i wyższych pobudek m orał 
nvch.

Polacy rozum ieją to lepiej, niż inne 
narody, b o  sami przez wiele dziesiątków 
lat korzystali i korzystać musieli ze ,’ hro 
nienia u obcych  podczas swej tułaczki

Dziś wędrówka na obczyznę ludzi, nie 
m ogących znaleźć dla siebie w oiezsźnie 
miejsca, siała sie powszechna. I nic dziw 
nego skoro w tylu krajach obow iązuje 
zasada, gdzieś przez kogoś wyrażona, 
choć, na szczęście, w jego ojczyźnie nie 
weszła w życie: „K to z na ni nie pójdzie, 
tego zmusimy twardym rozkazem " I u 
nas nie brak nieszczęśliwych uchodźców  
7. innych krajów , w których zapanowało 
średniowieczne „Faustrecht" (prawo pię­
ści).

Społeczeństwo polskie ma praw o ocze 
kiwać, że wobec uchodźców  nie bedą 
stosowane żadne represje. dopóki

nie będą m ącić w ody w- naszym krabit 
przeciwne wieści m ogiyby budzić słusz­
ny niepokoi. Niech nikomu się nie zda­
je. że sprawa ta to czystka kwestii żydów  
skiej. Nie tylko Żydzi emigrują m asow o 
z innych krajów . I katolicy i demÓKraci 
i socjaliści —  i nawet praw icow cy, ieś1 
chodzi o  Rosję Sowiecką —  są często do 
tego zmuszeni Bądźmy dia wszystkich, 
wyrozum ieli —  my. których przodkow ie 
długie lata spożywali gorzki chieb na tu­
łaczce: i na paryskim bruku i na dale­
kich tundrach".

To sie nazywa zapraszać ca ły  
świat do korzystania z prawa azylu w 
granicach Rzeczypospolitej

W ydaje  nam się jednak, że ca ły 
świat „R obotnika" rozpoczyna się i 
kończy... na Żydach, b c jak do tej 
pory głównie żydostwo, eksmitowane 
z innych krajów, chroni się do Polski 
w najzwyklejszych zam.arach eksploa 
tacyjnych.

Przypomnienie katolików w „R o  * 
bntniku" jest niezreczm/m wybiegiem, 
za którymi pragnie ukryć się Ży­
dów.

A  już, kapitalnie po prostu brzmi 
wskazanie na „praw icow ców " z R osu  
Sowiecidej „Praw icow cam i" nazywa 
się w R osji kontrrewolucjonizu ących 
komunistów. Driwne „Robotnik" wy - 
kazuje skłonności.

Narodowy socjalizm i armia
Dwie rzeczy złożyły się na wielką I 

przemianę w Niemczech i spow odo­
wały przesunięcie w równowadze sił 
w Europie: słabosć państw z.wycię - 
skieb i odiodzenie nacjonalizmu w 
Niemczech. Z ł y  pokój, s ł a b e  
podtrzymanie tego z ł e g o  pokoiu 
przez zwycięskie państwa zachodnie 
p o  jego zawarciu i d o b r a  '■obota

Nienuec narodow o - socjalistycz - 
nych w obalaniu i niszczeniu tego p o ­
koju. Nic w ięcej nie przyczyn.io się 
do zmiany mapy europejskiej.

A  nie można przecież pow .edzicć, 
że Niemcy przedhitlerowskie nie prag 
nęły obalenia traktatu wersalskiego, 
nie usiłowały zmienić mapy europej­
skiej, nie dążyły do przekreślenia 
tych postanowień traktatowych, które 
uważały za fłaoo utwierdzone w syste 
mie Europy powojennej. * <

Podjęte próby nie udawały się jed­
nak, bo brak !:y ło  im dynamizjnu 
moralnego, jaki narodowi niemieckie­
mu dał nacjonalizm narodow o - socja 
listyczny i upostaciowanie tego 
p o w s z e c h n e g o  1 g ł ę b o k i  e- 
g o prądu narodowego w Hitlerze.

Nie można powiedzieć, iż politycy 
Niemiec republikańskich nie chcieli 
odbudowy gosoodarczej Rzeszy —  a 
jednak wszystkie zdobycze gospodar 
cze z okresu przedhiHerowskiego nic 
dorównują gigantycznym —  zda się 
—  zdobyczom  narodowego socja  z- 
mu

Tu inne już działały przyczyny, 
m.anow. ie to, że kapitalistyczna go­
spodarka u schyłku Drugiej Rzeszy 
działała przede wszystkim na rzecz 
i w obronie interesów wielkiego kapi­
tału, w dużej mierze żydow skiego ka 
pitału w  stosunku do potrzeb ludu 
niem eckiego —  rabunkowego. Demo­
kracja deklamowała obywatelowi nie 
m ieckem u o  prawach moralnych 
człowieka i obywatela — „uszczęśli­
wiała jednostkę niemiecką teoriami 
humanitaryzmu .Wielkiej Rewolucji

Francuskiej, ale nie tworzyła dlań 
z y s k ó w  z g o s p o d a r s t w a  
n a r o d o w e g o ,  me dzieliła się z 
nim dochodami z tego gospodarstw? 
narodowego w sposób sprawiedhwy, 
nie mnożyła dobrobytu mas narodu, 
me starała s.ę ułatwić mu ciężk ej pra 
cy, wreszcie m ało myślała o państwie, 
z którym —  leżeli była związana — 
to raczej dla celów nie państwowych 
ile z wyrachowania polityki loż ma­
sońskich i międz ynarodowego wolno­
mularstwa.

O ileż lepsze lest dziś riewątp) .wic 
położenie materialne pracujących 
rzesz narodu niemieckiego od stanu 
w Niemczech demokratycznych M oż­
na powiedzieć, że dem okracja i mark­
sizm w dużvm stopniu przyczyniły się 
do obalenia własnego reżimu w 
Niemczech ptzez lekceważeni! niedo 
li rnbotnuta niemieckiego. Bo nie u le­
ga wątpliwości, iż zdobycie władzy 
zawdzięcza Hitler w dużym, ftopm u 
dlatego, że potrafił przekonać do na­
cjonalizm u niem.eckiego rzesze robot 
nicze, a utwierdzenie się wt władzy 
podniesieniu tvch rzesz na dużo w yż­
szą stopę życiową niż ona riniała w 
Rzeszy republikańsko - dem okratycz­
nej: orzez uaostepm .nie jej l e p ­
szych warunków pracy, która —  jak 
w wielu innych krajach leżała w 
Niemczech na ulicy niewyzyskana

G łówną potęgę Trzeciej Rzeszy sta 
nowia. je j s iły  zbrosne. I metylko zbrój 
nosc armii niemieckiej stanowi o  jej 
znaczeniu militarnym w Europie Nie 
mniej ważnvm jest to, iż armia nie - 
miecka pos ada silne ODarcie w partii 
naroaowo - socjalistycznej i naro­
dzi .

„Tylko z nacjonal - socjalistycznym 
narodem — mówił min ster Hess. zastęp­
ca Hitlera, na zjeździe partyjnym w Kró­
lewcu w ubiegłą medz elę — mógi wódz 
odważyć się wpierw dozbrajać się po­
za traktatem wersalskim potajemnie a 
potym ,awnie. Dopiero z nacjonal - so-

Dimitrow grozi światu „sankcjami proletariackimi
Moskwa orzygotowuie nowa taktyko rewolutji światowej

Morderca fes. Streicha Nowak
jest um ysłow o zd ro w y

(Od własneg korespondenta)
Poznań, w cze-w cu

Streicha. osk W awrzyńca Nowaka, 
zostały definitywnie ukończone przez 
biegłych psychiatrów Zakładu w 
Kościanie, d n  Bielawskiego i dra 
Berezowskiego.

Zai ządzone przez Sąd Apelacyjny 
w Poznaniu badania stanu um ysłowe­
go i poczytalność m ordercy sp. n.s.

Sekretarz generalny K Mmnternu, 
osław iony Dimitrow, publikuje ostat­
n io na łam ach mosKiewsiuej „Praw ­
d y "  serię artykułów na temat zadań 

Kcm iniernu w zachodniej Europie. 
A  takuie w niezwvkle ostrv sposoh 
dem okracie Zachodu, zarzucając im, 
iż  nomagają faszyzm ow1 W yw ody 
s /e fa  Komin ternu zdaią i ię odzw ier­
cied lać dokładnie limę polityki pan - 
stwa sowieckiego i trzeć lej m  ędzyna- 
rodów ki W  Kazoym razie wynika z 
nich, że czasy, kiedy to Sowiety per­
traktowały z oaństwami burżuazyiny- 
mi, minęły już

Dimitrow zamierza obecnie przy po 
m ocy rzesz robotniczych przeprow a­

dził akcją bezpośrednią w państwach 
wchodzących w rachubę w edle planu 
Kominternu. Zgromadzeni w  Moskwie 
z okazji. 1 maja komuniści zagranicz­
ni wvpracowali szczegółow y plan 
zrewolucjonizowania zagranic3’ Plan 
ten zawiera p ięc głównych punatów, 
z których najważniejsze są:

przygotowanie „ sankcy, p eleta" 
nackich" przeciwko naństwom . które 
są szczególniej niebezpieczne, a więc 
głóumie przeciw ko państwom tarzy ■ 
stowskim. Sankcje te polegać mają na 
strajkach, rozruchach i wszelkiego ro 
dzaju zamieszkach, które by stwa - 
rżały przeszkody w normalnym funk­

cjonowaniu komunikacii i przem ysłu  
wojennego. Ten rodzaj „walki rewolu 
cy jn ej ma zastąpić tworzenie .,fron­
tów ludowych*, które ukazały sią za 
wodne dla celów, do których zmierza 
Komlntern.

Poza tym przygotowuje Komintem 
wspólną akcję związków robotni­
czych A n g l i i  i Francji, mającą na ce ­
lu udzielenie pom ocy państwom za 
grozonym przez faszyzm. Dimitrow 
sam stwierdza, że tego rodzaju akcja 
mogłaby sią stać punktem wyjścia  
większego ruchu rew olucyjnego, któ 
ry musiałby doprowadzić do usunie - 
cza rządów, podejrzanych przez Mo ’  
skwą o pomaganie faszyzmowi.

W edług orzeczenia ceg ły ch , na 
podstawie długotrwałych i skrupulat 
nych badań przeprowadzonych przy 
pom ocy najnowszych zdobyczy w ie ­
dzy lekarskiej, —  W awrzyniec No - 
wak uznany został za jednostkę w pel 
ni odpowiedzialna za swe czyny i 
działającą z całkowitym  rozezna - 
niem. Biegi:’ stwierdzili, że morderca 
sp. ks. Streicha jest typem patologicz­
nym. o  wrysoko rozwiń it tej neuraste - 
nu nie mniej przeto odchylenia te w 
układzie nerwowym nie czynią go 
um ysłowo - chorym i w niczym nie 
umiii* jszają jego poczytalności.

Ze względu na okres w akacyjny i 
trudność*, związane ze stawieniem się 
wszystkich biegłych w Poznaniu, roz­
prawa ape^ cy jn a  p izeclw  Nowako 

wi odbędzie się dopiero na początku 
września rb.

cjalistycznym narodem mógł wódz o-dwa 
żyć się ogłosić pow-sz-tchność służDy 
wojskowej, mógł odważyć się wkroczyć 
do Nadrenii i umocnić granicę zachod­
nią TyLŁ o v; oparciu o narodowo - so* 
ciaUstyczny naród mógł wódz zawrzeć 
układ morski i przystąpić do budowy 
okrętow, otloowiadaiących wszystkim 
nowoczesnym wymaganiom. Tylko z na 
cjo-nal - socjalistycznym narotdem mrgł 
w od z stworzyć jedna z najsilniejszych 
flot napov.'ietrznyct".

„Jesteśmy silni dlatego, że duch naro­
du lepiej staje u boku swej siły zbroj­
nej niż kiedykolwiek",

„I gdy stwierdziłem, że nowe siły 
zbrojne nie mogłyby powsiać bez naro - 
dowego socjaLzrnu to wiemy również 
że -odwrotnie: narodowy socjalizm nie 
mógłby istnieć bez tych nowych si* 
zbrojnych".

Mimstei IIcss zdradził nam tu ta­
jemnicę ruchu partyjnego, polegają­
cą na ścisłym zezpoleniu armi z par­
tią jako akcji wzaiemnej pom ocy.

Nie to jest jednak ważne w tej 
chwili, bo można uzr.ać. że armia nie - 
miecka po ostatnich zmianach, doko­
nanych przez kanclerza H tlera na 
szczeDlach jej dowództwa, jesi dosta­
tecznie przystosowanym dc zai an 
jej stawianych instrumentem Zresztą 
wie ona, że posiada w narodowym so­
cjalizmie to oparcie, kij*vgc nic po­
trafił jej stworzyć żaden inny leźnr. 
polityczny po klęsce wó.jenne i.

Z tym całym  balastem partyjno-po- 
litycznvm, w innych państwach la- 
czei niemożMwym. stanowi naród n.e- 
miecki potenc,ał zbrojny o ogromnych 
możliwościach dynam ki ]>syc :czne. 
która potrafi pokonywać poważni* 
trudności gospodarcze, potencjał mili 
tamy, który już raz —  w  wypadku Z 
Austrią —  potrafił zaważyć decydu­
jąco na szali politycznej Europy

Dla narodu niemieckiego jest to 
zasługą naroaow o - socjalistycznego 
ruchu nacjonalistycznego Dla tych, 
kłórzy z troską patrzą codziennie na 
przeobrażenia w Niemczech, winno 
to stanowić przykład, że nic doktryna 
dem okracji i sekrety lóż masońskich 
zw yciężają w1 świecie powojennym^ 
jeno w i e l k i e  prądy narodowe, 
p r a w d z i w e  ruchy narodowe. 
Nie mogą one zawierać w sobie nic o- 
sobistego,, nic z koteryj i klik, me 
mogą wysługiwać się niczym celom  
obcym, cudzym  Interesom muszą ła ­
mać żydowskie w pływ y gospodarcze, 
muszą tworzyć narodową sprawiedh 
w ość społeczną, muszą w yzw alać 
w iarę w narodzie, iż ma on do spełnie 
nia dziejow e zadania, muszą narodo­
wi stwarzać gospodarcze m oźbw oścł 
podniesienia dobrobytu.

K ażdy rok, przybyw ający wiekom 
świata uczy nas, że giną zasady które 
rządziły nim po W ielkiej R ew olucji 
Francuskiej, że narody w eszły w o «  
kres wyzwalania się z pod wpływu 
sekty masońskiej trzym ającej je celo 
wo i świadomie na uwięzi dfa swej 
w ygody i korzyści żydostwa, Te naro­
dy, które ,uż się w ydobyły z siec1 woj 
nomuiarstwa potężnieją, staią się 
prawcizwymi mocarstwami, gdy inne 
m ocarstwa tracą potęgę i znaczenie*

Przykład W łoch  i Niemiec uczy, że 
stworzenie z państwa m ałego i słaba 
gc —  mocarstwa rie  ,est rzeczą tylko 
woli wodza, lecz jest przede wszy­
stkim zagadnieniem rozbudzenia in « 
stynktć w narodowych zdobycia serę 
i dusz} narodu dla celów , które prag­
nie -.pełnić w  im. j  dobra narodu.



Lw ów , w  czerw cu
W e w torek 21 b. m. o  godzinie 10 

w Sądzie Okręgowym  w e Lwowie 
ogłoszono w yrok  w  sprawie redakto­
rów  „M ałego Dziennika" oskarżo­
nych o  zniesław enie ministerialnej 
kom 'su lekarskiej, która przeprow a­
dzała badania antropom etryczne na 
terenie lwowskich szkół.

W yrokiem  tym skazani zostali: au­
tor artykułu, iaki p o ;awił się sw ego 
czasu w  „M ałym  Dzienniku" red. 
Każ mierz Draniewicz na 6 tygodni 
aresztu i 10 zł kosztów  postępowania 
sadowego, zaś red. edpow . „M ałego 
Dzienm ka" O- M arczew ski na m ie­
siąc aresztu i 5 zł kosztów z art. 256 
k. k. czyli za wyst obrazy a me za 
wyst. zniewagi z art. 255 k- k. o  co 
byli oskarżeni.

W  m otywach w y r0ku rędzia za­
znaczył, że osk. skazani zostali z art.

256, który m ów , o znieważeniu. Zda­
niem sądu obaj oskarżeni dopuścili 
się zniewagi członków  komisj prze­
prowadzającej badania i grona nau­
czycielskiego przez określenie tycn 
osób mianem „handlarze żywym  to ­
warem „anonim owe indywidua" i 
„kreatury".

Jeśli chodzi o  zarzut zn esławietra 
objęty artykułem 255 k. k, to  sąd 
stanął na stanowisku, ze przew ód są­
dow y zarzutu tego nie potwierdził, 
GDYŻ OSKARŻENI P R ZE P R O W A ­
DZILI W  SADZIE R O W O D  P R A W ­
D Y N A ZA SAD N IC ZE  TE ZY  Z A ­
W A R T E  W  A R TY K U ŁA C H  „M . 
DZ “  obrazujące sam przebieg badań 
w  gimn. żeńskim im. Kr. Jadwigi i w 
X-tym gimn męskim-
POCZUCIE W STYD LIW O SCI M ŁO­

DZIEŻY N ARU SZONO
Sad stwierdza, że zezoania świad-

W y r o k  w  ? ,w 2w M m  o r a c z a  l w o w s k i m
KOM IS JA LE K A R SK A  N AR U SZVŁ A  POCZUCIE W STYD LIW O ŚCI M ŁODZIEŻY.

ków  potw ie-dziły  zasadniczy zarzut 
podniesiony w  artykule red Dranie- 
w icza a m ianowicie ten, że przy tych 
badaniach naruszono poczucie wsty- 
dliwości m łodz eży szkolnej, która 
musiała się obnażać w obec komisyj 
mieszanych. W  skład komisji bada­
jącej dziewczęta wchodzili m ężczy­
źni, zaś w  komisji badaiącej ch łop­
ców  nie brakło  także kobiet. Oprócz 
tego w pokoju, w  którym  badano 
dziew częta przebywali m ężczyźni me 
należący do komisji. Jeden z takich 
członków  me badaiących odebrał pe­
wnej uczenicy koszulę, którą ona 
wstydliwie zasłaniała piersi. Jak na- 
ogół w ykazały zeznania św iadków  
(uczniów i uczenie) badania pow yż­
sze były  dla nich nieprzyjemne i że- 
nu:ące oraz w yw oływ ały niezadow o­
lenie zarówno w śród b? danej m ło­
dzieży jak i w śród roazie.ów. Dlatego 
też sąd doszedł do przekonania, że 
jeśli chodzi o  te zarzuty, to oskarże­
ni w  zupełności przeprowadzili ao- 
w od  prawdy i dlatego uwolnił oskar­
żonych od zarzutu zniesławiania ko­
misji.

Sąd dalej stwierdza, że 
K R Y T Y K A  „M A Ł E G O  DZIENNI­

K A " B Y Ł A  SŁUSZNA,
lecz niektóre wyrażenia artykułu b y ­
ły obraźliwe.

Biorąc te okoliczności pod  uwagę 
sad doszedł do wniosku, że a czk ol­
w iek wystąpienia „M ałego Dzienm­
ka" by ło  zasadniczo słuszne, to  jed­
nak niektóre wyrażenia dotyczące 
zarówno członków  komisji ak gro­
na nauczycielskiego były za ostre 
i uw łaczające ich czci. Dlatego też 
pociągnął redaktorów  ..M. D z." do 
odpow iedzialności za zniewagę 

Karę w ym ierzył sąd stosunkowo 
niską, gdyż wziął pod  uwagę szla­
chetne intencje jakimi kierowali się 
obaj oskarżeni zam 'eszczaiąc te arty­
kuły w  dzienniku

Zawieszenia kary w  stosunku do 
obu oskarżonych sąd nie zastosował, 
gdyż w  toku postępowania sadow e­
go oskarżeni niczem me zdradzili ja­
kiejkolw iek skruchy ani ob jaw ów  
m ogących budzić domniemanie, iż w 
przyszłości podobnego czynu w ięcej 
się nie dopuszczą

W yrok pow yższy w yw oła ł w e L w o 
w ie zrozumiałe wrażenie zarówno w 
sferach sądowych jak i tosród prasy.

g3F r © c y  P o i s k i e f ”
w  K o ń s k i c h

(O d  własnego koresoondenła)
Końskie, w czerwcu 

Na terenie m. Końskich w ruchu za - 
wodowo - robotniczym główną rolę o d ­
grywały k'asowe związki zawodowe, po­
zostające pod wpływami P.P S „Towa­
rzysze jednak tak k erowali tem związ­
kami,, że wyraźnie pchali robotników w 
objęcia Żydów i komuny. Ale głoszone 
przez Obóz Narodowy hasła, trafiły na­
wet do żydowskich fabryk. Robotnicy 
zaczęli buntować się * przeciw swoim 
„opiekunom , którzy tylko ściągali 
składki. Frzed miesiącem grono robotni­
ków założyło Związek Zawodowy Meta­
lowców „Praca Polska", który p j  zale­
galizowaniu u właściwych władz rozpo­
czął działalność na terenie Końskich 

W ubiegłą niedzielę, w miejscowym 
kościele parafialnym, zostało odprawio­
ne nabożeństwo za pomyślność rozwoju

„Pracy Polskiej". Po nabożeństwie w 
sali „Sokoła odbyło się zebranie dla 
członków i sympatyków tej organizacji. 
Zebraniu przewodniczył kol. Karol Cie­
sielski — robotnik Przemówienia c ce­
lach i zadaniach Zjednoczenia Zawodo­
wego „Praca Polska" wygłosili kol. kol. 
mgr. A. Kularski z Przedborza i Miecz. 
Brzuchania, poczym nastąpiła dyskusja, 
w której zabierali głos zebrani robotn:cv. 
Po zebraniu kilkunastu robotników zapi - 
salo się na członków „Pracy Poiskie'

W  związku z powstaniem „Pracy Pol­
skiej' nk- terenie Końskich, socjaliści 
obawiając się utraty swoich wpływów, 
sprowadzili kilku wybitnych menerów 
na ratunek, ale to nic nie pomoże, gdyż 
robotnik w Końskich przejrzał na oczy 
i na pasku żydowskim już nie pójd/ie.

Er.

Woj. Kostik-Biarnacki „rozbroii”
p o s te ru n e k  P . P .

„S łow o" wileńskie podaje następm 
jącą charakterystyczną wiadomość z 
Pińska: “

W  pewnej wsi powiatu stolióskiego 
zdarzyło się onegaaj coś niezwykłego.

Policjanci, pow róciw szy po chw ilo­
wej nieobecności do lokalu posterun­
ku- stwierdzili, że zn;kł y wszystkie ka 
rabiny ze stojaków. W yniesiono je 
przez okna, które by ły  otwarte.

M ożna schie wyobrazić ogólną kon­
sternację. Cały posterunek stanął aa 
negi i rozpoczęto poszukiwania. Nie 
dały one jednak żadnego rezultatu. 
Niektórzy tylko ludz:e mówili, że ko­
lo  wsi prze jechało jakieś auto.

C dy już wyczerpano wszystkie środ 
ki i chciano się zwrócić do sąsiedmch 
posterunków o  pomoc, nagle zadzw o­
nił telefon. Komendant zrezygi.owa - 
nym ruchem sięgnął p o  słuchawkę 

—  Czy to komendant posterunku 
X ?  Tu v/ sprawie karabinów —  mówił 
jakiś energiczny głos.

W  oczach komendanta zajaśniała 
nadzieja. Nareszc.e jakiś ślad. S łu ­

chał i nagle pobiadł. Zrozum iał..
Przebieg wypadku wyglącąl tak: do 

v.ioski podjechało aulo i zatrzymało 
się opcdal. W ysiadł z n.ago chłop, u- 
brany po polesku w świtkę, siermięgę, 
parciane portki i łykowe ła p ce . P ie­
chotą doszedł do posterunku, z któ - 
rego wszyscy wyszli, a drzwi by ' y 
zamknięte. Ókna jednak stały otwo ■ 
rem.

„C h łop " bez namysłu przeskoczył 
p rzez ’ parapet i przeprowadziwszy 
dokładną lustrację wnętrza posterun­
ku, zabrał wszystkie karabiny ze sto­
jaków, wsiadł do samochodu 1 o d je ­
chał.

Telefon, który tyle wyjaśnij korren 
dantowi posterunku, pochodził ze sta­
rostwa, gdzie zatrzymał się p. w ojew o 
da Kostek Biernacki, m ającv z w y ­
czaj przeprowadzania inspekcj w 
stroju poleskiego chłopa.

Od tej pory we wszystkich pole - 
skmb posterunkach policji okna są 
szczelnie zamknięte.

w y s tę p  hW iciaw c6 w M
(Od własnego

Powiat oińczowski był do niedaw­
na powiatem zapomnianym pod wzgię 
dem politycznym  —  grasowali w mm 
najrozmaitszego gatunku agitatorzy, 
którzy, mącąc w odę, starali się w niej 
swoje ryby łowić. Odgłosy toczącej 
się walki o  zwycięstwo Idei N arodo­
wej docieraią tu jednak i mocnym e- 
chem poczynają się odbijać. Do nie­
dawna powiat pińczowski nie posiada, 
właściwie organizacji narodowej. 
Wzmożona akcja Str Nar. wr sąsiad - 
nim pow. miechowskim sprawiła, że na 
pog.aniczu powiatów miechowskiego 

pińczowski ego poczynają powstawać 
silne placówki Str Narodowego.

Niedawno pisakśmy o  powstaniu 
nowej placówki narodowej na ziemi 
pińczowskie; we ws? Gorzków.

Jedną z tych organizacji, która ko­
rzystając z braku uświadomienia po - 
litycznego mas pow. pińczowskiego 
wygrywała swe radykalne m elod;e są 
„W ici"', o  których charakterze i t e o ­
logii pisać n;e potrzebujemy.

„W iciow cy", wykorzystując pęd m łc 
dzieży do zapoznania się ze sprawa­
mi gospodarki : polityki państwowej, 
oraz istniejący u starszego społeczeń 
stwa w.ejakiego pewien tradycyjny 

szacunek dla osoby W , Witosa, zdoła­
li pod swymi sztandarami zgromadzić 
p . Amą ilość ludzi.

Fakt powstania koła Sir. Nar w 
Gorzkowie stał się dzwonldem alarmo 
nym  dla „w iciarzy" —  postanowili

korespondenta)

Łapnów, pow. Pińczów, w czerwcu, 
wstępnym bojem  rozbić m łcdą pla - 
cówkę —  widać jednak, że słabo się 
czuli, bo nie odważyli się przybyć do 
samego Gorzkowa, łecz uderzyli na 
najbliższą wies ganiczącą z G orzko­
wem Łopnów.

W  dzień Bożego Ciała przybyto do 
Łapnowa 6-ciu „wiciowc&w’ na zebra 
nie Przed zebraniem by czuć się bar­
dziej pewnymi siebie, uraczyli się a l­
koholem. Pierwszy i ostatni zabrał 
głos niejaki Rusiecki, który mętnie i 
zawile począł przedstawiać zebranym 
ideologię „w iciow ą", szpikując swe 
przemówienie wyuczonym' frazesami. 
Przemówienie „w iciowego agitatora 
zostało silnie zaatakowane orz er o- 
becnych na sali członków Str. Nar. 
Niefortunny mówca nie mogąc zna - 
leźć odpowipdzi na druzgocące argu­
menty oświadczył naiwnie, że nie jest 
dosyć dobrze obeznany z arkanami po 
Utyki i pod jąć dyskusji me może.

W śród salw śmiechu i drwin nie - 
fortunni pionierzy op u śc li zebranie, 
by udać ~.ę w powrotną drogę sl ąd 
szli —  ze wsi wyprowadziły ich gwi - 
zdy najm łodszych roczników narodo­
wych.

Odprawa, z iaką się spotkali ,,wi - 
ciow cy" w Łapnowie jest nader cha - 
rakterystyczna i dowodzi, że tylko 
tam, gdzie Stron. Nar, r ie  dotarło 
jeszcze ze swą akcją, można jeszcze 
łamanie ludność wiejską hasłami, któ 
rych wylęgarnią jest szkoła w Gat_,

Żyd skazsny za cbelgi
rzuione na ko ś ró ł N. M. P .

Kraków, w  czerwcu
Sąd Okręgowy w Krakowie ska - 

zał na 1 rok więzien’a Leona Boru - 
steina, handlarza kom z Krakowa, 
za obelżyw e wyra*en:a rzucone pod 
adresem kościoła N P Marii. Born- 
stein jechał tramwajem i na wska - 
zowkę konauktora, że ma przesiąść 
się na przystanku pod kościołem  
NPMarii odpowiedział obelgami na 
kościół. Skazanego sąd polecił aresz 
tować na sali rozpraw i odprow adzić 
do więzienia (j.)

18 Ukramców skazanych
Przed Sądem O kręgowym  w Stanisła­

wowie skazano 18 Ukraińców  m in. Ni- 
k iforczyna na 4 Jata, Olgę Korsaczynę na 
3 lata więzieneia za unrawianie działal­
ności w tajnych organizacjach na obsza­
rze w ojew ództw a oraz za utworzenie nie­
legalnej organizacji politycznej „W idro- 
żdżenie".

Zam ordow anie
robotnika

Białystok, w  czerwcu. 
K lasowe Związki Zaw odow e bez

porozumienia się z innymi zw: ązka- 
mi, rozpoczęły w  dniu 17 czerw ca 
strajk.

Ogół robotników  Polaków  nie soli­
daryzował się z tą akcją  socjalistów 
Swoim zwyczajem  socjaliści zaczęli 
stosow ać teror w obec opornych,

W  sobotę 18 b. m. na ul. K onopnic­
kiej napadnięci został dwaj robotni­
cy - Polacy: W ładysław  Siedlecki 
jego kolega. Siedlecki został pchnięty 
nożem w plecy, przyczem  przebito 
mu nerkę. Padło rów u tż  kilka strza­
łów  rew olw erow ych. Jedna z kul ra­
nna drugiego robotnika, który szedł z 
Siedleckim. S iedleck w krótce zmarł 

Pod zarzutem zabo'stw a aresztow a­
no nierr kiego W ć leżaka.

Zabójstwo m łodego, bo zaledwie 30 
'at liczącego Siedleckiego, odbiło się 
głębokim echem  w  całym mieście, a 
jego pogrzeb stał się manifestacię pol-

wynikr prac w r. n a *  w Rauszu
Mtasto [uerwszego przywileju żydowskiego —  d ziś  

przoduje w  wafce z  iydostw em
Kalisz, w czerwcu

Kulisz zyskał sobie sławę przez w pro­
wadzenie nowej form y walki z żydo- 
stwem, tak głośnego już dziś ghetta ryn 
kowego.

Zbliża sie właśnie rocznica w prow a­
dzenia w życie ghetta na rynku w Kali­
szu co  daje okazję do dorocznego prze­
glądu dorobku Stronnictwa Narodowego 
tym terenie.

Ghetto nu rynku Dekerta stało się ha 
słcin dla wszystkich okolicznych miaste­
czek i dziś w całej okolicy Żydzi albo 
w ogóle nie są wpuszczani na targi, lub 
też mają wyznaczone dla siebie i ozna­
czone specjalnym  tablicami, m iejsca.

Gospodarcze wyniki wprowadzenia gliet 
ta rynkow ego wyrażają się sumą prze­
szło 250-ciu nowych straganów, kilku­
dziesięciu dużych sklepów i kilku hurto 
wni polskich.

Polityczne echa tej akcji, to udział 2 
tysięcy ludzi w pochodzie sierpniowym , 
to dynamiczny rozw ój coraz to now ych 
kół S. N. po  wsiach to niezliczone tłu­
m y na zebraniach Stronnictwa Narodo­
wego.

Dwa t. zw. „T ygodnie Propagandy 
Polskiego H andlu" w okresie Bożego Na 
rodzenia i W ielkanocy wzm ocniły pozy­
cję  Kupiectwa Po'skiego.

Przyłączenie Kalisza do w ojew ództw a 
poznańskiego dodało narodow com  kali­
skim bodźca do pracy, w celu upodob­

nienia miasta do miast w ielkopolskich, 
pod względem gospodarczym ; zupełne 
fiaseo manifestacji socjal .  wiciowej 1 
maja i w Zielone Święta dowodzi, że 
politycznie Kaliskie nie ustępuje W ielko- 
polsce.

Na m iejsce dawnych tysięcy, widzieli­
śmy w tym roku kilka setek n iedobitków  
partyjnych. Tymczasem Stronnictwo Na 
rodow e 15 maja br przy oaazji pośw ię­
cenia sztandaru w m ałym  miasteczku 
Dobrej (4 tysiące m ieszkańców) zgrom a­
dziło ponad półtora tysiąca członków  * 
okolicznych placówek.

Duże wyniki przyniosła akcja S. Ii* 
wśróa m iejscow rj inteligencji.

Odczyt K M. Morawskiego o mason rii 
i akademia ku czei Karola H hostworw 
skiegfl * referatem dr. Władyslawa Fol- 
kierskiego prof, Uniw. Jug bardzo przy­
czyniły się do obudzenia m ieiscow ej in­
teligencji, tej starszej —  bo  pokolenie 
młode jest zupełnie narodowe, czego do­
wodem jest cały zastęp tegorocznych m a 
turzystów, którzy wprost z egzaminu 
zgłosili się do Stronnictwa i podpisali de­
klaracje.

Kalisz, miasto pierwszego przywileju 
dla Żydów i siedziba najdawniejszej loży 
mi sońskiej w Polsce, przemienił *te dziś 
wysiłkiem karnych szeregów Stronnictwu. 
Narodowego w promieniejące na sąsie­
dnie i>ow. a ty ognisko ruchu narodowego,

Z.

Przem yt poborowych do Niemiec
Donosiliśmy juz o w ielkiej aferze 

*wzemvcania do Niemiec poborow ych  
N iem ców  z Polski.

Przemyt ten uprawiała dobrze zor­
ganizowana szajka złożona z 14 o- 
sob, na czele której stał Niemiec, 
55-letni Franc szek Stugbbe, rolnik z 
Ludwikowa, oow . Szubin.

W  szajce tej panowała zasada p o ­
działu pracy, która była ściśle prze­
strzegana. Jedni w ięc za mowali się 
w e-bunkiem  „k lientów ” , używaiąc w  
tym celu różnycn sposobów . Inni za­
łatwiali sprawy pieniężne. Jeszcze 
inni w reszcie operowali już w yłącz­
nie na terenie Niemiec, odbierając 
przem yconych.

Nad całą akcją  przemytu p ieczo ło ­

wicie czuwał i  k .erow ał nią Franci­
szek Stubbe. On osobiście przepro­
wadzał poszczególne osoby  przez 
„zieloną1 granicę i pobierał należ­
ność, która wahała się od 50 do 100 
zł. Przeważnie przekraczał grairce 
w  powiatach chodzieskiro i w yrzy­
skim

Liczba przem yconych dochodź.
do kilkuset osób  
w ództw , głównie z 
pom orskiego

Prokuratura przy 
Gnieźnie sporządza 
na podstawie akt dochodzeń, obei • 
mujących kilka tom ów Rozprawa od ­
będzie się zapewne w e wrz,esmu.

różnych woje* 
poznańskiego i

Sądz.e Okt vr 
akt oskarżenia

Po  wyborach

w krakowskiej Izbie Adwokackiej
Kraków, w czerwcu

Z ostatniego W alnego Zgromadzenia 
Krakowskiej Izby Adw okackiej warto 
zanotować następujące sz-zegóły.

W  zgromadzeniu w zięło udział ponad 
1100 adwonatów w tym około 800 Żydów 
i trzystukilkudziesieelu Polaków, Tak ho 
wiem mnicjwiecej wygląda obecnie wza­
jemny stosunek liczebny większości i 
mniejszości w Krakowskiej Izbie Adwo 
kaekicj. Na zgromadzeniu zgioszono 3 li­
sty kandydatów do Nacz Rady Adw o­
kackiej Lista Zw. Adw. Polskich zawie­
rała dwa nazwiska (adw. Skąpskiego z 
Krakowa i Grzegorzewskiego z Kielc). 
Lista socjalistyczna zawierała 8 nazwisk 
w tym 7 żydowskich i 1 polskie —  dr. 
Józefa W oźniakow skiego. W reszcie lista 
żydowskiej większości obejmować me 2 
nazwiska żydowskie (Rross j Silsskind) i 
1 poiskie (Ćwikowski i Nowego Sącza). 
Ta lista zwyciężyła, gdyż żydowska więk 
szość zważała tylko na sw oją przewagę 
liczebną (krótkowzroczna to polityka!) 
Di Ćwikowski w ybrany został przez Ż y­
dów  zapewne w nagrodę za złamanie u- 
chwał bojkotow ych  Związku Adwoka­
tów  Polskich, do którego dawniej nale­

żał i z którego zostaf za awoje posięjro- 
wanie wydalony.

W  związku z wynikiem wyborów od ­
dział krakowski Zw. Adw. Polskich ogło 
sil w m iejscow ej prasie oświadczenie, że 
postawienie przez adwokatów Żydów 
kandydatui adw. iĆw'kowskiego i Woźnia 
kowskiego... jest orzez. ogół adwokatów 
Polaków uważane za prowukjnję.

Na zgromadzeniu Żydzi uchwalili też 
podniesienie w oisow ego w krakowskiej 
Izbie do 10.000 zł. Uchwała ta wym ierzo 
na była w sędziów  i prokuratorów któ 
rzyby przez wpis na listę adwokatów  mu 
gli zmieniać stopniowa stosunek liczebny 
Żydów do Polaków

Pod koniec zgrom adzenia zorientow a­
ła się żydowska większość, że i bezczel­
ność musi m ieć sw oje  granice i p ierw o­
tna uchwałę zreasum owano uchw alając 
wpisowe na 1.800 zł. Ne zakończenie ze 
brania przedstawiciel rządzącej większo­
ści adwr. Siisskind zr upolował do obecnych 
aby adwokaci nie ustawali w ofiarności 
na rzecz obrony państwa.
Tak bowiem  wygląda sytuacja w Kra­
kow skiej palestrze, że Żydzi zaczynają 
występować iako rzecznicy... obrony 
państwa!, (j)

P jUitorstJ or^an D.Z.N.
p rze s ta ł w ychodzić

„Dzień Pomorski", wychodzący w To­
runiu jako organ dawniej BBWR. a o- 
statnio OZN. — przestał się ukazywać z 
powodu trudność, finansowych Pumo to 
było na usługach b. woj. Kirtiklisa i ta­

kich starostów, jak: Twardowski, Kraw­
czyk i Czarnocki Gdv usunięto protek­
torów, pismo, pozbawione ich pomocy, 
przestało wychodzić.

Radni w  Zgierzu
przeciw  Kościołow i

W  dniu 14 b  m .odbyło się budże­
tow e posiedzenie Pady Miejskiej w 
Zgierzu Po uchwaleniu budżetu na 
rok 1938 39, przewodniczący p. prez. 
Świercz odczytał Ust od  parafii izym  
sko - katolirkiej. w  którym  to li­
ście parafia zw raca się z prośbą o o- 
fiarowanie przez miasto 100 m 
sześć, drzewa budulcow ego z lasów 
miejskich na dom  ludowy. Sprawa ta 
w yw ołała  burzliwą dyskusję między 
radnym. katolikami i Zarządom 
Miejskim a radnymi socjalistami 
którzy usiłował’ przeć .wstaw ić się tej

lei prośbie. Przy okazji tei dyskusn 
niektórzy radni socjaliści w  niesły­
chany sposób napadli w  ogolę na K o­
ściół, co  w yw oła ło  pow szechne obu­
rzenie. „C zerw onym ” wichrzycielom  
odpow iedział goanie w iceprezes Za 
jączkowski oraz prezyd. Świercz. O - 
statecznie wniosek przeszedł w ięk ­
szością 21 głosów  przeciw  9. Radni 
socjaliści opuścili posiedzer le, ktÓTe 
toczyło się już daiej spokojnie.

Niesłychanym wystąpieniem  socja ■ 
listów na Radz.e Miejskiej oburzone 
jest cale m iejscow e społeczeństw o.
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2  t y g r o d n t a  a r e s z t u
za  niezm ytie napisu „N ie  kupui u Żyda”

(Od własnego 
W  dniu 9 września b r. odbyła się 

w  Sądzie Grodzkim w Białymstoku 
sprawa o obrazę w ładzy przez dyrek 
tora kina „Św iat- p. J. Sprawę wniósł 
policjant na skutek następu iąoego zai 
si ia. Pan dyr. J pewnego dnia zau­
ważył, że stróż kina pracowicie zm y­
wa asfalt, pyza filarami, oddzicla- 
lącymi chodnik od wejścia, a więc już 
na terenie kina Stróż zapytany co  ro­
bi, odpowiedział) że z rozkazu poli - 
cjanta zmywa napie um ieszczony 
p rzez  nieznanych sorawców na asxnł- 
cie- ,nie kupuj u Żyda' Pan J. daleki 
od  przypuszczenia że istotnie istnieje 
podobny nakaz powiedział stóżowi, 
że ten napir kinu polskiemu nie suko

Białystok, w czerwcu.
Korespondenta) 

dzi, może więc zostać. Po chwili i ja - 
wił się policjant u p. dyrektora żąda­
jąc, aby sam dyrektor zmył napis, sko 
ro spowodował zaniechanie tej czyn­
ności przez stróża. Podrażniony już 
tym p. J. i  wrodzoną mu gestykulacją 
oświadczył, że u nas me ma zwycza 
iu, by dy rektorzy zmywali chodniki, 
poczem  zatelefonował do komisarza 
P P., opisując zajście. W ówczas jed- 
rak dowiedział się, że istotnie staro - 
sta wydal rozporządzenie usuwania 
napisów  W obec tegc nazajutrz kazał 
napis zm yć Sąd uznał p J. winnym, 
skazuiac go na 2  iygodnie aresztu z 
zawieszeniem i koszty sądowe Pan 
dyr. J. wniósł apelacją,

r 7 e m y t luctzi
do Niem iec trw a
(Od wtasnego korespondenta/

Poznań, w czerwcu.
r

dni«jn funkcjonarłu- w chodzi na now e tory proresnwe. PoP-zed kilku 
sze Straży Gran.cznej w Ujściu po* 
chwyciK 4 m łodych ludzi, którzy 
chcieli przekroczyć nielegalnie gram- 
:ę  polsko - niemiecką. Niedoszli ucie­
kinierzy pochodzą z row . konińskiego- 

W ynika z tego że przem yt ludzi do 
N em ićc trwa w dalszym ciągu. Mimo 
osadzenia w  więzieniu 14 NT,em ców - 

przem ytników  ludzi (o czym niedaw­
no obszernie donosiliśmy) na terenie 
.W ielkopolski ziawiaią się w ciąż nowi 
agitatorzy, którzy nakłaniają Polaków  
do szukany pracy w  Niem czecn 

Sprawa przemytników niem ieckich

długotrwałych i żmudnych dochodze­
niach w ygotow ano wreszcie akt 8- 
i karżenia przeciw 14 Niemcom, z któ 
rych 5 odpow iadać bedzie z więrierua, 
reszta zas z wolnei s.opy. A kta spra­
wy zawierają kilka tom ow

Głównym  osk a rżo n y m  jest h erszt  
Dandy przem ytników ludzi — N i°m iec 
Franciszek Stube z p ow iatu  szubiń­
skiego , k tó ry  za p rzep row ad zen ie  
p rzez granicę p olsk o  -  n iem ieck ą  p o ­
b iera ł do 100 złotych od osoby

(j p * t .)

W <a«elel*ł ro irocK tm kw  (n a z w a  w yd aw n ictw o)!
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Uda jod sztandarem narażonym
W niedzielę, dnia 12. 6. odbyło Się 

w Lidzie poświęcenie sztanda-u Za­
rządu Pow iatow ego Str.Narodowego.

U roczystość ta, niestety, napotkała 
nu cały szereg trudności ze  strony 
władz administt acyjnych, do czego  
zresztą narodow cy z pow lidzkiego 
oddawna Się przyzwyczaili. Przede 
wszystkim starostwo nie zezw oliło na 
odbycie zgromadzenia publicznego 
na placu Zamkowym, m otywując to 
tym iż odbyw ać się tam ma zaprzy­
siężenie rekrutów. Tym czasem  ob ­
chód wojskowy odbyw ał się między

Kiepodani* rfifei o b ra z; władzy
Starosta Świgtkiewicz o b ra żo n y-M e c , Jursz przed sądem

Proces o ruepoaanie ręki przez  
p rezesa  S tro n n ictw a  Nar., ad w. 
Mariana Ju rsza  staroście Swiątkie- 
w ić zo w i w y w o ła ł w  W ysokiem  Ma­
zo w iec k ie m  i okolicy żywe zaintere­
so w a n ie .

Starosta Sv'iątkifcwicz, znany już 
w  Polsce, doDrze jest znany licznym  
rzeszom  narodow ców  powiatu w yso- 
ko-m azow ieckiego. Za czasów jego 
urzędowania dziesięciu z nich, z mec. 
Jurszem na czele, zostało zesłanych 
do Berezy. Już nie na setki, a na 
tysiące liczone być mogą orzeczenia 
karno -  adm inistracyjne za noszenie 
„nielegalnych oznak-1, „m undurów  
nielegalnych1', „zakłócenie spokoju 
publicznego11 itp. To, co w olno w  in­
nych  powiatach, np. święcenie pro­
porców , S. Ni, tutaj nie wolno. Nie­
dawno w  całym  powiecie zawieszono 
działalność S. N.

Rozprawa sądowa w vznaczona w  
W ysokiem  M. na dzień 18 bm. rozpo­
częła Się o goaz 1L Dla popierania 
Oskarżenia przybył specjalnię proku­
rator z Łom ży. Obronę ob jął meć. 
Stanisław Błeszyński z W arszawy. 
Przy sprawdzaniu obecności świad­
ków  okazuje się, że jedyn y świadek 
obrony p. SokoLkowna, urzędniczka 
.Wydziału Powiat., nie przybyła, u- 
aprawiedliwiając swą nieobecność 
św iadectwem  lekarskim. Następnie 
Sędzia odczytał akt oskarżenia, z któ­
rego wynika, ze mec. Jursz jest o - 
skarżony o to, „iż dnia 15.11 br. w lo ­
kalu starostwa zm ewazył w  czasie 
urzędowam a, przez odm owę pudan.a 
ręki oczekującego na rozpoczęcie 
obrad R ady Pow iatow ej starostę 
Swiątkiewicza przewodniczącego te j­
że Rady, czyli o przestępstwo z art. 
132 K. K.

Oskarżony dc w iny nie przyznaje 
się i w yjaśnia: kiedy przybyłem  na 
zebranie Rady i ujrzałem  z pokoju  
przylegającego do sali posmdzeń sta­
rostę za progiem , chciałem  umknąć 
okazji do witania się z m m. Jednak 
on spostrzegł m m e i zawołał: „C ze­
kam y na pana mecenasa11, na co od ­
powiedziałem , że chyba nie na mme 
1 w tedy zbliżył się do mnie, w ycią­
gając rękę nc powitanie Jakkolwiek 
z góry byłem  przygotow any na n e- 
podam e mu reki, lećz nie chcąc tego 
Czynić W sposób ostentacyjny, wzią­
łem  do rąk tecżke, by je  mieć żajęte 
1 ukłoniłem  się. Starosta spojrzał na 
m nie ze zdumieniem, odw rócił się i 
wyszedł. Byłem  zdziw iony tym  o- 
stentacyjnym  powitaniem . Ręki sta­
rosty nie przyjąłem  dlatego, ze czuję 
urazę za całe postępowanie starosty 
w obec m nie i m oich kolegow  ze 
Stronnictwa Narodowego. Przyjm u­
jąc rękę, popełniłbym  niejako fałsz 
w obec siebie samego, gdyż stałoby 
się to w brew  temu, co m yślaiem  i 
czuiem. Przym us państwowy me 
m oże iść tak daleko, by zmuozać

(Od wtasmgn korespondentaj
mnie do podania reki wtedy, kiedy 
nie chcę. Już przed Berezą zostałem 
obrażony przez starostę. jW jednym  
piśmie, wszywając mnie, odnosi się 
do mnie z pełnym  szacunkiem, a juz 
za cztery dni potem, w innym  piśmie, 
skieiowanym  do mnie, określa moją 
działalność, jako „destrukcyjną1'. Po­
nadto, móWn nu, że ostry kurs, jaki 
stosuje, jest wynikiem  poleceń p. 
Premiera. Tym czasem  z przem ow ie- 
ma p. Premiera, ■wygłoszonego w  Se­
nacie widać, że był on inform ow any
0 mnie przez starostę niezgodnie z 
rzeczyw.stością. Jako dow ód Składa 
mec. Jursz dwa pisma starosty i 
„W arszawski Dziennik11, zawierający 
p n em ow itm e  p. Premiera.

Po wyjaśnieniach oskarżonego ze­
znaje jako bwnadek starosta Swiąt-
KieWiCZ.

Przed rozpoczęciem  obrad —  m ówi 
świadek, kiedy ujrzałem  p. Jursza, 
był on już rozeb-any z futra Mec. 
Jursz w  tym  m iejscu oswiaacza, że 
to nieprawda. Podszedłem wówczas, 
mówi daiej świadek, by  się przyw i­
tać W tedy p. Jursz fece  opuścił i 
tak się zachował, jakby chciał głow ą 
uczynić znak p fźec/ą cy , przybiera­
jąc przy tym  ironiczny uśmiech. R ów  
noczesnie świadek dem onstruje, jak 
wyciągnął swą długą rękę i oświad­
cza: „Trzym ałem  tak dobrych parę 
sekund 3 do 4. gdyż sadziłem, że p. 
Jursz nie zauważył, ale gdy zorien­
towałem  się, wówczas cofnąłem  rękę
1 odszedłem '1.

Adw . Buszyński; Dlaczego w ra­
porcie do w ojew odv doniósł pan, że 
mec. Jursz, m e D odając ręki-, ukfonił 
się, a teraz m ówi pan inaczej?

Świadek* Z  tego powodu, że w  ra­
porcie opisywałem  zajście w  skróce­
niu.

Obrońca: Skrócenie nie może ztnie 
niać pojęcia  określonego w yrazom  —  
ukłonić się Czy pan wydał nakaz ze­
słania p. Jufsża dc Berezy?

Sw.adek: U chylam  ślę od odpowie­
dzi na to pytanie.

Równocześnie i Sąd uchyla to p y ­
tanie.

Obrońca: Czy pan starosta za ■wrę­
czenie kw iatów  oficerowi na pewnej 
uroczystości w  imieniu Stronnictwa 
Narodowego przez p. Jadwigę Dą­
browską, skazał ją  za zniewagę wła­
d zy ”

Sędzia' Uchylam to pytanie.
W  końcu zaznacza starosta Swiąt- 

kiewicz, że zachowanie się p. Jursza 
w ynikło z zemsty politycznej i że on 
m c złego nie zrobił p, Jurszowi.

Drugim  świadkiem  jest w icestaro- 
sta Franciszek Dziakowicz. Zeznania 
jego zupełnie nokryw aja się z zezna­
niami starosty Swiątkiewicza.

Mec, Jursz: Jak pan m ógł w idzieć 
dokładnie zajście, kiedy przejście, w j 
któr-un zajście im ało m iejsce, Jjfest j

W ysokie M azow., w  czerwcu 
wąskie, a osoba starosty, w ysokiego 
i tęgiego męzczyzny, mnie zasła­
niała?

Swd Dziakowicz: W idziałem do­
kładnie

Jako ostatni świadek zeznawał ka­
s jer W ydziału Pow iatowego Stanis­
ław  Brokowski. Również jego  ze­
znania są podobne do zeznan obu po­
przednich świadków. Plącze się jed ­
nak w  tej części zeznań, kiedy mówi
0 tym. jak to było z teczką, w  chwili 
zajścia. Nie może rów nież ustalić, 
czy mec. Jurbz miał futro na Sobie, 
czy już je  zdjął.

Zeznając zaznacza, że „gdy  to 
wszystko ujrzałem , zdziwiłem  się 
bardzo, zrobiło mi się nieprzyjem nie
1 odw róciłem  się11.

Po zamknięciu przewodu sądowe- 
gc —  wystąpienie prokuratora ogra­
niczyło się do oświadczenia, że po­
piera oskarżenie.

W nikliw ym  w yw oaem  prawnym, 
popartym  całym  szeregiem  orzeczeń 
Sądu Najwyższego, oraz zwartą bu­
dową logiczną odznaczało się prze­
m ówienie oDrończe mec. B łeszyń­
skiego.

Już u ludżi pierwotnych —  m ówił 
obrońca —  podanie ręki by ło  pew ­
nym  sym bolem  zgody, przez okaza­
nie dłoni, że nie ma w  niej kamienia, 
czy innego niebezpiecznego narzę­
dzia. Om awiając następnie różne 
znaczenia, jakie dzisiaj nadajem y po­
daniu ręki, zaznacza, że w żadnym 
w jpadk u  nie jest ono przymusowe, 
a należy do dziedziny naszej sw obod­
nej dyspozycji. G dy urzędnik poda­
je  komuś rękę, to niejako podkreśla, 
że w ychodzi poza ramy ścisłego urzę 
dowania, a wchodzi w  pewien osobis­
ty kontakt Winien iednak mieć w te­
dy subtelne wyczucie, czy nie spotka 
się Z odmową.

Trudno w ym agać od mec. Jursza 
przyjęcia podanej ręki, które w  da­
nym wypadku nie byłoby zdawkowe. 
Ukochana przez m ego cała duszą 
działalność w  Stronnictwie Narodo­
w ym  została określona jako „destruk 
cyjna. a później przyszło zesłanie do 
Berezy. Czyż w  takich warunkach 
m ógł mec. Jursz zająć inną postawę 
aniżeli zajął? Zniewag, czynnej n;e 
pyło. Pan Starosta miał inną arogę 
szukania satysfakcji.

Poza tym  już w  akcie oskarżenia 
widoczne jest, że zajście miało m iej­
sce przed posiedzeniem Rady P o w a ­
łow ej, gdzie Starosta jest tylko prze­
wodniczącym , czyli przed rozpoczę­
ciem  urzędowania, a w iec brak. jest 
istotnego warunku dla przestępstwa 
z art, 132 k.k.

W  w v n ik u  Swych w y w o d ó w  wnosi 
oDrońca o  u n ie w m m e m e  ó sk a iz o -  
n eg o .

Po krótkiej replice prokuratora, 
zdaniem którego sta n faktyczny

(Od własnego korespondenta)

godz, 11 a 12, gdy zebranie narodowe 
nra ło  się rozpocząć o  13 30.

Przeniesiono więc uroczystość wbi 
jama gw oździ na cmentarz koło k o ­
ścioła 0 0  Pijarów. A le w ostatniej 
chwili rektor kośc.ołai OO. Pharow 
zmienił sv'ą decyzię. Uroczystości 
ostatecznie odbyły  się w dość od leg­
łym  od centrum m.asta dziedzińcu 
koło lokalu S. N.

Tym niemniej uroczystość wypad 
ła okazale.

O godz. 11 30 z lokalu S. N. przy 
ul. 3 Maja wyruszył pochód ze sztan 
aarem, poprzedzany przez orkiestrę, 
z* władzami S N. szły 2 kompanie 
członków  S N w jasnych Koszulach 

Pochód przeszedł ulicami 3-go Ma 
ja Suwalską do kościoła 0 0 .  P ija ­
rów, gdzie odbyło się poświęcenie, a 
następnie uroczysta Msza św Po na­

bożeństwie sztandar wyniesiono z 
kościoła przy dźwiękach Hymnu Na 
rodow ego i pochód S N., otoczony 
tłumem publiczności, udał sią z po - 
wrotem do lokalu.

Po drodze zgromadzone na uli - 
cach tłumy mieszkańców Lidy mani • 
łestow ały na cześć Stronnictwa Na­
rodowego.

Tylko Żydzi mieli kwaśne miny, 
p izyp jm m ając sobie, źe nie udał 
im sią tegoroczny ma] uf es l-ma/owy, 
klóty , jak wiadomo, zgromadził żaled  
Wie 48 osob, a zakończył sią manife­
stacją narodowcow.

O godz 13-ej r.a podwórzu lokalu

Lida, w czerwcu
S. N. odbyło się wbijanie gwoździ, 
zapoczątkowane przez rod2 icć w 
chrzestnych sztandaru, którym1 byli: 

mecenasostwo Kownaccy z Wilna, 
mec. Szczęsnowicz, p. Lai ge, p, 
Szanunówna i nrr. Runca 

Następn.e prezes powiatowy S N. 
kol. Z. Stasiewicz, otw orzył zgroma­
dzenie publiczne w ohecnuści prze * 
szło 300 osób,

Pierwszy przemawiał kol. mec, P. 
Kownacki, przedstawiając w treści - 
wym teferacie obecna sytuację P ol­
ski.

Następu ie przemawiał kol. S. Locil 
tin z Wilna, który w mocnych i do - 
bitnych słowach przedstawił obraz 
walk’ Stronnictwa Narodowego o  od* 
żydzenie kraju i zniszczenie Komu - 
fiizffńu i masonerii

Jako ostatni zabrał głos kol. 2  
Siasiewicz, obrazu’ ąc rozwói ruchu 
narodov/ego w Liaze. „10 mi°siący te ­
mu zaczynaliśmy pracę —  mówił — 

m ożem y sią poszczycić znacznym  
dorobkiem, którego sym bolem jest po 
świecony sztandar', 

wszystkie orzemowionla przerywa 
ne były  burzliwymi oklaskami.

Na zakończenie odśpiew ano .,Hvmn 
M odych". R ozchodzący się narodow 
cy  wznosili okrzyki na cześć Polski 
Narodowej, Shonnictwa N a-odow ego 
i ji go przywó&ców.

Po przerwie obiadowej rozpoczęły 
się obrady delegatów z poszczegól - 
ir cb aó S. N. z povńatu Ldzkiego 
I rady trwały dc poznego wieczoru.

P o ś w ie c e n ie  m  1
w  Izb ic y  K u ja w s k ie j

Osaua Izbica Kuj., powiat Koto, ob- 
chodziła w dniu 19 czerw ca 1038 r. 
wielką uroczystość pośw ięcenie pro­
porca m iejscowego Koła Stronnictwa 
Narodowego. Od rana wM ać b y ło  na 
ulicach *akiś ożyw iony ruch Przyby­
ły delegacje z K oł Stron. Nar. z K ło- 
dawy, Dąbia, Koła i Sępolna. D e­
legacja z Sępolna przyjechała ze 
sztandarem Slraz porządkow a czu­
wała nad porządkiem  i spokoju n. 
W ładze acimiiesiracyjne nie zezw o­
liły na pochód; udano się grupkami 
przed kościół, gdzie, po odebraniu ra-

prżewidziany w  art 132 został w y ­
pełniony czynem  oskarżonego i po 
odpowiedzi mec. Błeszyńskiego, Wy­
głosił ostatnie słowo mec. Jursz. Po 
pow rocie z Berezy — m ów ił —  za to, 
co przeszedłem ja i m oi koledzy z or­
ganizacji. postanowiłem  nie podawać 
ręki am policjantom , ani staroście 
i do tego nie m ogę być zmuszony. A le 
na ukłon odpowiadałem  i odpowiem  
zawsze uKłonem. Co uważałem za 
stosowne zrobiłem  i mam odwagę cy ­
wilną przyznać się do tego. W szyst­
ko to, co m ówiłem , jest prawda. To 
też dziwię się, —• kończy p. Jursz, — 
że strona przeciwna nie zdobyła się 
na tę odwagę i starała sie przebieg 
zajścia przedstawić w  innym  świetle, 
aniżeli było w  rzeczywistości.

Po krótkiej przerwie Sąd ogłosił 
w yrok, mocą którego mec. Jursz zo­
stał uznany winnym  obrazy Starosty 
Swiątkiewicza z powodu pełnienia 
przez niego obow iązków  służbow ych, 
a w ięc w  myśl art. 25G § 4 K K., a nie 
w  m yśl art 132, który m ówi o znie­
wadze w  czasie urzędowam a i ska­
zany został na miesiąc afesztu z za­
wieszeniem wykonania kary.

W  m otywarh ustnych Sąd zazna­
czył, że oparł się na stanie faktycz­
nym , ustalonym na podstawie w y ­
jaśnień oskarżonego.

L. Mirecki

I<.bica Ku,., w  czerwcu. 
Dortu cdbyła się aefilaoa przed w ła­
dzami S. N. Potem w zwartym szyku 
udano się do kościoła przed główny 
ołtarz Poświęcenia proporca dokonał 
!'s. dziekan Gur&no-wski, a  ks, Biał­
kowski wygłosił kazanie, w  którym 
wspummał o wielkim królu naszvm 
Bolesławie Chrobrym, o jego mieczu, 
'w anym  szczerbcem , „który jest sym­
bolem walki i siły młodej, W ielkiej, 
Narodowej i Katolickiej Polsk i . Na 
zakończenie odm ówił modlitwę o  
W ielką Polckę.

Potem  odbyła się uroczysta pro­
cesja Sztandarowe poćżty  Stronnic­
z a  N arodow ego szły za sztandarem 
kościelnym

Po skończonym nabożeństwie od - 
b .lo  się publiczne zebranie Stron. 
Nar. na sal. p- Franciszka K opczyn ’ 
skiego, która nie mogła pom .eścić 
w szystk.ch chcąrych wziąć udział w  
zebraniu; dużo ludzi stało na droaze. 
[Na zebraniu było obecnych  1500 lii* 
dzi. Przewodniczącym  zebrania był 
kierownik miej cow ego koła, kol. L e ­
on Silnik z Grochow isk, który otw o­
rzył zebranie pozdrowieniem  narodo­
wym ,poczem  odśpiew ano ..Rotę .Jako 
pierwszy przem awiał prezes za izą d i 
powiatDWĆgo kol Tadeusz SikoTśki z 
Koła Następnie delegat zarządu < krę­
gowego, kol Marian Kwiatkow ski z 
Łodzi w ygłosił dłuższe przem ówienie 
na temat „W alka z komuną oraz sy- 
tuaHa gospodarcza i polityczna w  Pol 
sce i zagranicą". Zgromadzeni nagro­
dzili delegata  okręgowego hucznymi 
oklaskami. Odzywały się okrzyki 
przec;w  żydo - komunie. Na zakoń­
czenie odspi°w ano Hymn N arodowy i 
Hi mn M łodych W znoszono okrzyki; 
„N 5Oh żyje W ielka, Narodowa Poi- 
s !«  ' , , 1 ,iech żyje nasz W ódź ducho­
wi., Roman Dm ow skil", „N iech żyje 
Stron N ai.l” . Poczem  nastąpiło wpi­
sanie s:e chrzestnych do ksieg. pamiąt 
kowej. Ten dzień pozostanie ne długo 
w pamięci Izbicy i o k o licy .
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Konsolidacja żyd ostw a  Krakow skiego

w calu ofensywy gospodarczej
W śród krakowskiego żydostwa pa­

nuje w ostatnich tygodniach żywy 
ruch organizacyjny. A kcja  organiza - 
cyjna żydostwa idzie w kierunku po­
litycznym i gospodarczym

W  dziedzinie politycznej osiągnięto 
ostatnio konsolidację wszystkicn bo­
daj —  z wyjątkiem, narazie ..Bundu'
—  politycznych ugrupowań żydów  - 
skich, Utworzona została „R eprezen­
tacja Zjednoczonego Żydostwa w Kra 
kow ie", która objęła, obok reprezen - 
tartów  zarządu Cminv Żydowskiej m. 
K rakowa, szereg ugrupowań politycz­
nych i społecznych jak syjoniści, Mi- 
zrahi, Aguda Poaley Syion, Stronn1- 
ctw o Państwa Żydowskiego, W izo, Hi 
tachduth i in. Jednym  z założeń pod ­
jętej akcji zjednoczenia żydostwa 
jst przekonanie inicjatorów, że

„Takiej zjednoczone) reprezentacji 
łatwiej będzie uwypuklić konstruk -

- tywne znaczenie społeczeństwa żydów 
skiego dla °ańst’va i znaleźć zrozumie 
nie dla słusznych postulatów obywa • 
telstwa żydowskiego n tych odłamów 
społeczeństwa polskiego, które prze - 
ciwsUwiaią się obecnej nkcji antyży­
dowskiej. a tym samym torować drogę 
do zmiany obecnych nastrojów i sto • 
sunków’.
Podjęta w Krakowie akcia nie bę - 

dzie mieć charakteru tylko lokalnego, 
gdyż

„utworzona Reprezentacja bedzie 
początkiem Reprezentacji żydostwa ca 
lej zachodniej Malopo’ ski i Śląska i 
niechybnie będzie przykładem dla in­
nych dzielnic P>lski".

X
Obok „Reprezentacji Z ’ ednoczone- 

go Żydostwa' utworzona została w 
Krakowie, również w ostatnich tygo­
dniach. „Żvdowska Rada Gost>odar - 
cza ". Rada ta po  ukonstytuowan i 
prezyd.um  przystąpiła |uż do  pracy. 
D o czego zmierzać będzie działalność 
Żydowskiej Rady G ospodarczei?

Ze sprawozdań zamieszczonych w 
Sjonistycznym „N ow ym  DzŁaimiku" 
dowiadujem y się, że:

„W  dz'"e Izinie pomocy doraźnej u- 
stąlono realizowanie prawa do pracy 
jako akcję najważnie szą; każdy bezro 
botny Żvd ma prawo do p-acy na rów­
ni z innym (czytaj: Polakiem —  red 
„W . D N.") bezrobotnym.

Praca uświadamiająca wśród praco- 
dawców bedz.e prowadzona z całym 
naciskiem gdyż jest to najkrótsza dro 
ga do natychm iastowego ulzen.a nę - 

t dzy wśród Żydów bezrobotnych".
Na czym  polegać ma ta praca u- 

świadanuojąca wśród żydowskich 
pracodaw ców  i do czego ma zm e - 
rzać, dowiaduiem^ się przy inne: oka 
z j i - Na konferencji przedstawicieli 
R*idy Gospodarczej i Centralnej Po - 
radni Zaw odowej „C entosu" uznano: 

„jako najważnie;szy problem zmianę 
nastawienia żydowskich sfer gospodar 
czycb wobec zatrudniam i pracowni - 
sów  żydowskich Należy zwalczać 
przesąd (?) zakorzeniony niestety jesz­
cze wśród żydowskiego przemysłow­
ca i rękodzielnika, jakoby pracownik 
fizyczny -  Żyd ustępował nie - Żydo­
wi” .
Oczywiście, że Żydom  nie chodzi tu 

o platoniczne zwalczanie „przesąd

o niższości Żyda jako p racownika fi­
zycznego. Nie mówią też wcale o two­
rzeniu nowvch placówek gospodat - 
czych i nowych m ejsc p -acy d 'a  Ży - 
dów. Nie! Celem jest tu usunięcie z 
żydowskiego przem ysłu  (a więc np. w 
Krakowie z 9(T proc. fabryk i zakła - 
dow przemysłowych) „pracownika fi 
zycznego nie - Żyda", to jest mówiąc 
wyraźnie robotnika Polaka.

Czy cel ten ma widoki realizacji? 
Niewąłpi[v,,ie tak. ponieważ 

„w sprawie nawiązania kontaktu ze 
sferami przemysłowymi "> zatrudnianie 
pracowników żydowskich Żydowska 
Rada Gospodarcza poczyniła już odpo 
wiednie kroki. Przvjdzie jej to tvm ła­
twiej, że iuż obecn:e wszystkie niemal 
instytucie i zrzeszenia o  charakterze 
gospodarczym (z bardzo nielicznymi 
wyiątkami) należą do Żyd. Rady Go - 
spodarczei".
A k c :a Zydowskiei Rady GosDodar 

cz e ’ zmierza nie tylko do zatrudnię - 
nia robotników zydo-wskich ra  miejsce 
robotników Polaków pracujących w 
przemyśle, należącym do Żydów 
Zm'erza poza tym do „zm otoryzow a­
nia" żydowskiego rzemiosła : w  ten 
sposób podniesienia jego zdolności 
konkurencyjnej:

„Podjęto akcję w kierunku udziela­
nia kredytu niskoprocentowego i śred 
nioterminowego na mechanlzacie 1 mo 
toryzacię warsztatów rzemieślników I 
drobnych przemysłowców1'.
Podjęto też '
„akc;ę kursów i przeszkalania (dla) 
umożliw'en;a pracownikom przejścia 
do innych zawodów dających lepsze 
widoki bytowania11.
Pieniądze na omawianą w yżej ży- I 

d iwską kontrakcję i ofensyw ę gospo- I 
darczą już są.

„Porozumiano się już z dyrekcią

P . P . S. spieszno 
do „F o łk s fro n tu ”

Kraków, w czerwcu.

W Krakowie odbyła się konferen­
c j i  okręgow a PPS ziemi krakowskiej. 
Po konferencji r głoszono uchwalone 
rezolucje. W jednej z nich czytamy, 
że „konferencja pozdrawia chłopów 
zorganizowanych w  Stronnictwie Lu­
dowym i stw.erdza konieczność, by 
wszystkie demokratyczne ugrupowa­
nia weszły z sobą w scisłe i stałe po 
rozum inni 2, me poprzestając tylko na 
doraźnym współdziałaniu.

Socjalistom  spieszy się do zorgani­
zowanego w  „ścisłe i stałe porozum ie­
nie" „1 olksfm ntu"! (j)

Kom uniści ska za n i
znowu pięciu Żydów

Sąd Okręgow y z Lubi na, na sesji 
w yjazdow e w  Rrasnvmstawie skazał 
za akcie w yw rotow y Esterę Gryn na 
5 lat więzienia, Icka Blumensztoka 
na 4 lata więzienia, Abusia M otykę 
na 3 kita. Ksyla Bek.era i Ksyla G e- 
we^cmana po 2 lata, pozbav tając 
wszystkich skazanych praw ob y w a ­
telskich na przeciąg lat 10.

Kraków, w czerwcu,

„Jointu" w Warszawie i pierwsze fun 
dusze już wpłynęły1'.

X
Żydowska ofensywa gospodarcza, 

—  bo cytowane wyżej wiadomości 
prasy żydowskiej dow odzą raczej 
ofensywy, niż obrony żydostwa— na - 
potkać musi na równie planową i 
zorganizowaną działalność całego e o l­
skiego społeczeńnstwa nietylko kra­
kowskiego. Żydowskie zamiary zastą­
pienia roDotnika polskiego —  robotni 
kiem żydowskim, i przerzucenia części 
rzemieślników - Żvdów do „m nych 
zawodów, dających lepsze u idoki by ­
towania". a więc do zaw odów jeszcze 
przez Żydów nieopanowanych —  p o ­
wieść się w żadnym wypadku nie 
mogą

(i).

Kierownik Z. li. P.
wysyła polecenia do K6ł S. N.

K oła Stron. Nar w pow. ostrołęckim 
otrzymały ulotkę, wydaną przez Związek 
Młoaej Polski w Białymstoku, w której 
napisano, że jest teraz już tylko jedna 
organizacja narodowa a mianowicie Zwią 
zek Młodei Polski, a zatem nie pozo­
staje nic innego, jak poddać się pod 
jego „rozkazy” . Do ulotki załączony jest 
komunikat organizacyjny nr. 6 z datą 
„czerwiec 1938 r.“ , w którym mowa jest
0 dniu 13 sierpria rb., w którym to dnia 
mają się odbyć „dożynki" w Warszawie 
przy udziale Zw. Mi. P. z całego kraju. 
Szumyny jak i z niezwykłym tupetem napi 
sany komunikat omawia w poszczegól­
nych punktach: „Technikę organizacji do 
żynek", „zbiórkę na sztandai , „umundu­
rowanie", „legitymacje" i t. p Na spe­
cjalna uwagę zasługuje punkt dotyczący 
„techniki dożynek 1 i dlatego przytoczy­
my go w całości: „w dożynkach musza 
wziąć udział wszystkie drużyny, grupy
1 oddziały Z.M.P Każda drużyna obo­
wiązana będzie wystąpić, w umundurowa­
niu i 2 proporcem, którego wzór będzie 
podany. Wszyscy członkowie otrzymają 
75-proceniowe zniżki kolejowe i bez­
płatne noclegi. Koszt przejazdu w obie 
strony wyniesie mniej więcej 4— -5 zło­
tych. Dalsze szczegóły techniczne zosta­
ną podane w następnych komunikatach 
przez kier. powiatowych

A dalej: „Koszt munduru będzie nie-

fO d  własnego korespondenta)
Ostrołęka, w czerwcu

wielki 20—30 zł tak, że każdy członek 
będzie mógł go sobie nabyć*'.

30 zł dla członków Z.M. P. to oczywi ­
ście niewiele. Strój organizacyjny ma 
być naśladownictwem zakazanego mun­
duru Stron. Narodowego. Tak opisuje go 
kier. okr białostockiego Walerian Ryć: 
„Mundur składać się będzie z następują­
cych części: granatowe spodnie, ' lniana 
lub koloru piaskowego koszula z górny­
mi kieszeniami i zielony krawa

Ceny legitymacyj są b. zachęcające 
mianowicie 20 gr

Na zakończenie komunikat zaw>’era 
uwagę, że należy „bezwzględnie zastoso­
wać się do zawartvch wskazówek i pole­
ceń” . Podpisany iest: „Walerian Ryć,
kierownik okręgu'.

Oto jakimi sposooami próbuje się weią 
gnąc mlodzięz do Związku Młodej Pol­
ski. Jednak p. Walerian Ryć ,mając do­
świadczenie z niedawno odbytego „Zjaz­
du powiatowego" w Ostrołęce i innych 
miastach, w skuteczność tegc lodrajil 
pracy organizacyjnej sam chyba nie wie­
rzy.

Cytowany wyżej okólnik jest typowym 
przykładem roboty sanacyjnego działa­
cza. który tak dalece „doświadczony" 
jest w pracy organizacyjnej, że wierzy, iż 
rozsyłanie takich okólników do Kół 
Stron. Nai przyniesie mu jakiekolwiek 
rezultaty.

Ani 0 2 .N . ani Z .M .P .— nie chwytają
Zjazd powiatowy, na który nikt nie przybył

fOd własnego korespondenta)

' O strów  M ai., w  czerwcu

W  jednym z kraricow powiatu o- 
strow skizgo usiłował organizować 
„Zw . M łodej Po]sk; stary „w yzw olę-

Proces o zajścia antyżydowskie

Przed k'Iku dn amj odbył się przed 
Sądem Okręgowym w Łomży jeden z 
licznej serii większych procesów o 
zajścia antyżydowskie w pov ecie o-

Sędzia sportow y 2yd
usunięty z boiska

„Orędownik.11 Nr. 137 z dn 17.VI 
1938 donosi z Now ego Sącza:

Na boisku W ojsk ow ego Klubu Sporto 
w ego w Nowym  Sączu miały się odbyć 
zaw ody o  mistrzostwo klasy A pom iędzy 
m iejscow ą „S an decją”  a Z S. Jaw orzy­
na z Krynicy. D o zawodów  wyznaczony 
został ja k o  sędzia z ramienia K rakow ­
skiego Okr. Zw. Piłki Nożnej Żyd p. 
Metzler z Nowego Sącza. Przed rozpoczę 
ciem  zawodów przedstawiciel „S an dacji”  
zw rócił się do p. Metzlera z żądaniem, 
by zaniechał prowadzenia zawodów, bo 
dow ódca m iejscow ego pułku nie życzy 
sobie, aby Żyd prow-adził zawody w ko­
szarach. M imo tego żądania p Metzler 
wszedł na boisko i gwizdkiem dał znak 
rozpoczęcia zawodów . W tpdy z rozkazu 
oficera inspekcyjnego pułku, p. Metzler 
wezwany został do natychm iastowego 
opuszczenia boiska i koszar, co  też m u­
siał uczynić.

W ierzym y, że p o  tym wypadku Kra­
kowski Okr. Zw. Piłki Nożnej zreflektu­
je  się ostatecznie i na zawody sportowe 
nie będzie wysyłał w ięcej sędziów Ży­
dów.

Aresztowany pod z a r z u t e n  
obrazy M arsz. Piłsudskiego

Łomża, w  czerw cu.
Pod zarzutem obrazy czci M arszal­

ka Piłsudskiego został aresztowany 
członek Stronnictwa N arodow ego ze 
wsi Rawy gm. Za-em by Kościelne, 
Józef Szulborski. Aresztowanego osa­
dzono w  areszcie ostrowskim, a na­
stępnie przew ieziono do więzienia 
łomżyńskiego. Starania żony oskarżo­
nego o  uwolnienie gor jak również 
zbiorowe podanie gospodarzy ze wsi, 
w  której nreszka do prokuratora, n e 
dało żadrych  rezultatów.

(Od własnego korespondenta)
Ostrów  M azowiecka, w czerwcu.

strowskim- Czterech narodowców, a 
to: Paweł Szydlik, W łaaysław  Joi; 
wiak, Leon Roszkowski i Bolesław 
Tom czak zasiedli na ławie oskarżo­
nych pod zarzutem udziału w  zbiego­
wisku publicznym , złożonym  z ok oło  
30 osób we wsi Poręba powiatu o- 
strow skiego W  czasie tego zbiegów 5 
ska zostało w ybitych 9? szyb w 18 
dom ach żydo wskich i wyłam ano 5 ram 
okiennych.

Zajścia odbvły się tak szybko, że 
policja nie miała czasu interwenio­
wać. , ,

Po przeprowadzeniu rozprawy wszy 
scy oskaiżeni zostali uniewinnieni. 
Obronę wnosił jak zwykle, m ec M iecz 
kow ski Adam  z Łom ży, (m)

Żyd zi-ko m u n iści
s k a z a n i  n a  2 lata w ię z i e n ia

ZŁO C ZÓ W  25.6. —  W yrokiem  Są­
du O kręgow ego w  Z łoczow ie skazan, 
zostali za d z ia ła W śc komunistyczną z 
ramienia KPZU  Ir o Mandel i Ozjasz 
W olf G elber na karę więzienia p, 2 1?. 
ta każdy i utratę praw obywatel sk ch 
na lat 5. Skażam pochodzą z B rodow

nieć” , b. nauczyciel, niejaki Reif Na 
jedną z ostatnich niedziel został zw o­
łany, ku ogólnemu zdziwieniu, powia 
tow y zjazd orgai zacyjny „M łodei Pol 
sk:“ do Ostro w '

Jah sie pózniei okazało ,ziazd ten 
w /w o ła ł żyw e zainteresowanie jedy­
nie wśród... cz łonków  StTonmctwa 
N arodowego, Spora ich liczba ścią­
gnęła ze wsi i łącznie z miojr-kim5 na- 
todow cam i w  lokalu zapowiedzianym  
i  innych m ożliwych lokalach w całym  
mieście poszukiwali ziazdu i „zjazdo- 
w iczów ", ale nigdzie takow ych : nie 
b y ło  Czy z pow odu tegc zaintereso­
wania się zjazdem narodow ców , czy z 
braku am atorów, dość, że zapowiada­
ny szumnie zjazd nie odbył się, a ohec 
nie już o „Młodej Polsce ’11 tu- me sły­
chać.

Przy okazji przypominamy, że zw o­
łane swego czasu do Ostrowi inaugu- 
racyu.e zebranie „O zon u " z udziałem  
kilku posłów , senatora, starosty bur­
mistrza i mnych dygnitarzy oraz licz­
nie zebianych gości z miasta i pow ia­
tu zamieniło się zaraz na wstępie na 
żywiołową manilestacię na cześć 
Stronnictwa Narodowego i Romana  
Dmowskiego, Atm osfera na sali zrobi­
ła się tak gorąca, że p izew odm czący  
poseł Gromada zwrócił sie z prośbą 
do obecnego na zebraniu kol. Leona 
Mi eckiego jako prezesa S  N. z proś­
bą o uspokojenie zebranych. W  m ię- 
dzyczask: w iększość ze wspom nia­
nych dygm tarzv przezornie opuściła  
tylnym wejść .en? zebranie, r Zupełnie 
podobnie skończyły się próby zaszcze 
pienia „O zonu”  i w  innych punktach 
powiatu.

Pomnik p. Kirtiklisa znikł
„K urier B ałtycki" donosi:
„T uryści gdyńscy, którzy ubiegłej u*e 

dzieli udali się do  Szwajcarii Kaszub­
skiej, aby zw iedzić wspaniale wzgórze 
Kirtiklisa stwierdzili, że obelisk z im ie­
niem pana w ojew ody znikł ze swego 
miejsca.

W  zniknięciu obelisku jest coś w yjąt­
kow o m esm ocznego. Jest jeszcze nie- 
smaczniejsze nd samego jeg o  wzniesie­
nia.

Gdyby zdjęto go na prośbę byłego v.o 
jew ^dy —  byłoby  to w porządku, ale je­
żeli uczynił to na własną rękę ktoś z 
w czorajszych fundatorów pom nika, jest

to małe, brzydkie i fałszywe.
W  każdym razie wzgórze Kirtiklisa 

z obeliskiem  j bez obelisku pozostanie 
sym bolem  pew nych obyczajów  w pew­
nym „okresie” .

Nie dziwim y się żalom  „K uriera Bał­
tyckiego”  jeżeli zważymy, że jeg o  redak 
tor za czasów urzędowania p. Kirtiklisa 
był redaktorem sanacyjnego „K oncernu 
w ydaw niczego”  w Toruniu.

Jpst rzeczą ciekawą kto  i * jak ich  p o ­
w odów  kazał pom nik usunąć. Lepiej 
jednak za życia pom ników  nie stawuać 
— bo nuż jeszcze za życia go  usuną to  i 
nieprzyjem nie i wstyd.

Pr e n u m e r a t a : w W arszawie i na prowincji fwraz z przesvłkąpocztową  
m esięcznie — 40 gr kwartalnie — 1 zl. 20 gr.i 

Konto czekowe: P K O  Nr. 8762 Warszawski Dziennik Nar o don . rocznie — 4 zł. 30 gr
ta rozrach. poczt. Nr, Ó94 Warszawski Dzień. Nar Skrzynki poczt Nr. 246.
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